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k s i ą ż k i  p o p u l a r n e j  d l a  w ł o ś c i a n .

Szlachetna myśl zacnego obywatela z Opoczyń­
skiego, pragnącego przy pomocy konkursu uzyskać 
dla włościan dzieło obejmujące wszystkie zasady 
moralności społeczućj i obowiązki względem siebie 
jak i ogółu, znaną już jest powszechnie. P rasa  pe- 
ryodyczna, jak się spodziewać należało, przejęła ją  
1 wielkiem zajęciem, ale w ocanie warun­
ków konkursu okazała stanowcze różnice, i gdy 
jedni bezwarunkowo je przyjmowali drudzy wy­
kazywali niepraktyczność wykonania a między 
nimi głównie wystąpił w Kuryerze W arszawskim, 
p. Jan  Jeleński znany z prac piśmiennych w przed­
miocie gospodarstwa społeeznege. Oświadczył on 
w swoich uwagach, że książka według wymagań 
konkursu m ająca objąć wszystkie wiadomości dla 
włościanina potrzebne i pożyteczne, a więc mająca 
być niejako encyklopedyą, i to w formie opowieści 
przygotowaną, przechodzi siły jednego człowieka, 
j że każdy sumienny pracownik któryby chciał się 
zabrać do napisania jćj, musiałby być: dobrym teo­
logiem, prawnikiem, adm inistratorem , ekonomistą, 
ogrodnikiem, medykiem, weterynarzem, geografem, 
przyrodnikiem, zajmującym moralistą, wytrawnym 
rolnikiem, zamiłowanym pszczolarzem, znającym 
rzecz leśnikiem, miłośnikiem gospodarstwa rybnego 
znającym się na rzemiosłach i t. p.

Kuryer Codzienny, jako organ który pierwszy po­
dał wiadomość o konkursie, nie podzielił tego zdania 
oświadczając, że w warunkach wspólna praca kilku 
nie jest wzbronioną byle jednorodnością fo rm y  była  
zachowana: że nietrudno  będzie kilku ludziom zło­
żyć tak ą  całość, któraby w kilkunastu odrębnych

opowieściach i gawędkach wyczerpała treść progra­
mu, i że wreszcie n ie  pojmuje dlaczego takie zada­
nie ma przechodzić siły jednego człowieka? Wszak­
że zdrowy rozsądek wskazuje, mówi dalej Kuryer 
Codzienny, że zasób wiadomości zawarty w takićj 
książce bardzo mało potrzebuje przenosić poziom 
elementarnego nauczania, pod względem więc ilo­
ściowego zasobu wiedzy do napisania takiój książki, 
zdolnym będzie każdy średnio wykształcony czło­
wiek, znający życie włościan i stosunki ziemiań­
skie.

Oto są główne różnice w zapatrywaniu się na wa­
runki konkursu, jako więc cokolwiek doświadczone­
mu w podobnego rodzaju pracy, niechże mi wolno 
będzie wystąpić z własnemi uwagami. Nie osła­
bi to, jak się obawiają Nowiny, ani zacności ofiary 
szanownego Obywatela z Opoczyńskiego, ani nie 
zniechęci pragnących przystąpić do konkursu, a za­
wsze choć troszkę przyczyni się do rozjaśnienia kwe- 
styi oświaty ludowej pono jednej z najważniejszych.

Dopuszczenie zbiorowej pracy w przygotowaniu 
książki przez konkurs ogłoszonej, zdaje mi się że 
jest niemożebnem. Ochotnicy mogą się znaleźć 
w różnych miejscowościach bardzo znacznie od sie­
bie oddalonych, któż ich w takim  razie wynajdzie, 
kto zgromadzi w jedno grono dla wspólnego poro­
zumienia się, obmyślenia planu i rozdzielenia pracy? 
Jedna narada to nie dosyć, znoszenie się musi być 
częste a czy da się to wykonać jeżeli obowiązki 
przyszłych pracowników trzym ać ich będą w zna­
cznych pomiędzy sobą oddaleniach?

Konieczna także jednorodność formy, wymaga 
jednego redaktora, którego zdaniu bezwarunkowo 
zaufaliby towarzysze, i poprawki i przeróbki przy- 
jąwszy bez gniewu uznali za swoje.

Kto zna tego rodzaju mozół owych poprawek 
i przeróbek, ten przyzna że zadanie to i niełatwe 
i nader uciążliwe.

Spełniający je  dla nadania jednorodności w for­

mie, musiałby nieraz całe działy przerabiać zacho­
wując w nich tylko treść główną, któż wówczas był­
by właściwie autorem książki, i komu nagroda spra­
wiedliwie dostać się winna? Zaparcie się miłości 
własnśj dla pięknego celu, jest bezwątpienia cnotą 
wielką, ale kwestyą tak  rozmyślnie stawiać, aby po­
święcenie było koniecznem, nie zdaje rai się prakty- 
cznem. Jesteśmy ludźmi zmuszonymi ciężko na k a ­
wałek chleba pracować, rozporządzajmy się więc we 
wszystkiem po ludzku nic nie rachując na bohater­
stwo.

Zdaje się więc że książka przez jednego musi być 
napisaną, i że ten jeden musi wszystko to umióć co 
pan Jeleński kategorycznie w swych uwagach wy­
mienił. Wprawdzie K uryer Codzienny umiejętność 
tę  przedmiotów tak różnych, sprowadził do nader 
skromnych wymagań średniego tylko w ykształce­
nia, i powstał na pana Jeleńskiego, iż domaga się 
w przyszłym autorze specyalności aż w 15 przed­
miotach; ale zdaje mi się że Kuryer się myli. Zape­
wne że specyalność w takim stopniu jaką przypisu- 
jem uczonym, jest tu zbyteczną, ale i po am atorsku 
uprawiając jak i naukowy przedmiot, co jak w tym  
razie jest koniecznem, już wyłącznie jemu jednemu 
zwykle się poświęcamy. Jest to proste następstwo 
tak z braku czasu wynikające ja k  i z natury upodo­
bań naukowych, nigdy się na kilkanaście kierunków 
nie rozdzielających. Przystępując zatem do pisania 
książki w mowie będącej, koniecznie posiadać po­
trzeba piętnaście specyalności naukowych wyliczo­
nych przez pana Jeleńskiego i to gruntownie, nie ja ­
ko średnio wykształcony człowiek, ale jako dokła­
dnie obznaj miony teoretycznie z każdym  Drzedmio- 
tem, bo tylko o tem co się zna dobrze i dokładnie 
można pisać jasno i zrozumiale, tak  właśnie jak lud 
wymaga.

Sprawozdawcy w pismach peryodycznych z ruchu 
naukowego takiem i po większćj części są specyali- 
stami i nie ma ani jednego pomiędzy nimy, któryby
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3ię pośw ięcał k ilku  działom  a cóż dopiero k ilkuna- 
stom .

Gzy zatem  znajdzie się tak  w szechstronnie wy­
kształcony  człow iek do n ap isan ia  książki konkurso­
wej? Trudno rzecz tę  przesądzać ale m ożna pow ąt­
piew ać. Czy by więc nie lepiej było w arunki k o n ­
k u rsu  ogran iczyć n a  samćj części m oralnćj i relig ij- 
nśj, k tó ra  w form ę powieści, pow iastek lub gawędy 
da się ła tw ićj ująć, a  część naukow ą i in form acyj­
n ą  zostawić do późniejszego czasu. P a n  leleński 
w yraża także obawę iż k siążka gdyby  naw et zosta­
ła  n ap isaną  i w ydaną, zby tn ią obszernością będzie 
odstręczać od siebie w łościanina. Obawa to dosyć 
uzasadniona.

K onkurs żąda w pierw szym  zaraz  dziale dotyczą­
cym relig ijnych  i m oralnych potrzeb ludu: w ytłom a- 
czenia pacierza, p rzy k azań  bozkich i kościelnych, 
siedm iu grzechów głów nych, w ażniejszych dogm a­
tów w iary, sposobem przystępnym , przeplatanym  
przykładam i z życia bez przeciążan ia gaw ędy suche- 
mi katechicznem i form ułam i.

Ż ądan ie  bardzo słuszne, ale chcąc choćby p ie r­
wsze słow a codziennćj modlitwy: Ojcze nasz k tóryś  
j e s t  w  niebie, przedstaw ić we w szystkich przejawach 
życia ludzkiego, że Bóg rzeczywiście je s t naszym 
ojcem pełnym  ła sk i i m iłosierdzia, ju ż  daje tem at 
na dość obszerną powieść, jeżeli zaciekaw ieniem  
i d ram atycznośc ią  formy, p raw dę tę  w sercu  czytel­
n ika chcemy ugruntow ać. Sam e przykłady z życia 
sposobem anedoktycznym  opowiedziane celu tego nie 
osiągną, bo im w łaśn ie braknie n a  tej formie, g łó ­
wnie n a  w yobraźnię czyteln ika działająećj.

Podobnego rozw inięcia w ym agają i dalsze słowa 
modlitwy, a cóż dopiero przykazania, grzechy g łó ­
w ne i w ażniejsze dogm ata w iary, k tórych  pojm owa­
n ie  nietylko przez lud  bywa fałszyw e i pełne p rze­
sądów, jak  owa pow ierzchow na pobożność, sp e łn ia ­
n ie form ułek, klepanie bezm yślne pacierzy , b rak  
praw dziwej m iłości Boga i ludzi a z tąd  w yp ływ ają­
cy b ra k  dobrych uczynków , uw ażania w szystkich 
ludzi za braci, nienaw iść rasow a i kastow a i nieto- 
le rancya re lig ijna , ja k  to w arunk i konkursu  szcze­
gółow o w ym ieniają.

Zastanow iw szy się nad tem , ła tw o  osądzić, że sa ­
mo rozwinięcie zasad religii i m oralności jużby mo 
g lo  utw orzyć m ałą biblioteczkę, a t u  w arunki k o n ­
k u rsu  dom agają się jeszcze: w ykazania zgubnych 
skutków  p ijaństw a a tem  sam em  próżniactw a, m ar­
no traw stw a, n ieszanow ania cudzej w łasności: ok re­
ślen ia  stanow iska w łościan w zględem  wsi i gminy 
w łasnej, praw  obyw atelstwa: w pojenia poszanow a­
n ia porządku praw nopaństw ow ego, obowiązku przy­
k ła d an ia  się do dobra gm iny, do bran ia  udziału 
w budow ie kościołów, szkółek, konserw acji d róg 
i mostów, dan ia zasadniejszych pojęć elem entarnym i
0 urządzeniach adm in istracy jnych  i sądowych; od­
w odzenia od porady pokątnych doradzców: skarcen ia
1 w yśm iania powstającego pieniactw a. Dalćj wa­
ru n k i konkursu żądają: treściw ego opow iedzenia na 
czem  polega dobra orka. hodowla bydła, ja k  należy 
siać, bronować, pleć, żąć zboże i siano, k rzą tać  się 
około ogrodów warzywmych i owocowych: zw rócenia 
uw agi n a  pszczolnictwo, n a  konieczność szanow ania 
lasów, zwierzyny, ryb w rzekach: w ykazania potrze­
by uczenia się rzem iosł i rękodzieł, rozbudzenia 
z bezczynności na polu przem ysłow em , objaśnienia 
choć cokolwiek o stosunkach i praw ach hand lo ­
wych, zw rócenia uw agi n a  choroby byd ła  z p rzy to ­
czeniem  n iektórych wiadomości w eterynaryjnych, 
w ytępienia w iary w baby znachork i i w owczarzy 
leczących bez żadnej nauki z podaniem  wiadomości 
h y g en iczn y ch  i nieszkodliwych środków  leczniczych, 
obudzenia poszanowania nauki, błogich jej korzyści, 
d an ia  wiadomości o innych  k ra jach  i ludziach i wy-

tłom aczenia, o ile się da, zjaw isk atm osferycznych 
i ustro ju  przyrody.

Oto s ą te m a ta  g łów ne w arunkam i konkursu  obję­
te  do k tórych  zdaje się że nic już dodać nie można, 
tak  w yczerpują wszystko z czem pragnęlibyśm y lud 
nasz obznajm ić. Czyż więc nie słuszn ie p. Jeleński 
nazw ał książkę taką , encyklopedyą w szelkich w ia­
dom ości jak ie dla w łościanina są potrzebne i poży­
teczne? Jeżeli nadto  zważym y, że każdy główny 
tem at w rozw inięciu rozbić się m usi n a  kilka lub 
kilkanaście podziałów  w ym agających oddzielnego 
obrobienia, i jeżeli dla każdego z tych podziałów  po­
mimo najw iększej powściągliwości w rozszerzan iu  
się, w przecięciu trzeba  będzie poświęcić przynaj- 
m nićj dziesięć stronnic , co je s t praw ie niepodobień­
stwem, to i tak  książka konkursow a za dobrą u z n a ­
na m usiałaby obejmować najm niej k ilkadziesiąt a r ­
kuszy. To cokolwiek za wiele.

Sam ogrom  książk i, ja k  to słusznie u trzy m u je  p. 
Jeleński, jużby  nie pociągnął ale odstręczył. W ło ­
ścian in  jako  nieprzyzw yczajony do zajm ow ania się 
książką i n iepraw ny w czytanie, czyta wolno a  d ra ­
żniony ciekawością, której obudzenie je s t  tu  konie­
czne, radby ja k  najprędzćj dowiedzieć się końca, 
i zm uszony d ługo dobijać się do niego zapom ina 
wreszcie początku i książkę porzuca. Podzielenie 
na rozdziały obejm ujące pew ną całość skończoną, 
mogłoby tem u zaradzić, ale czy w tak im  razie to 
d rażn ien ie  ciekawości tak  niezbędne, da się w łaści­
wie rozw inąć, czy rozdzia łk i jak  tego bardzo s łu sz ­
n ie  w arunk i konkursu w ym agają, będą naeechow a 
ne form ą, żyw ą  pow ieściow ą, t r a f  nem p rzed sta w ie ­
niem  charakterów , scen i zw ycza jów  życia  ludowego 
oarzanem  ciepłem  u czu cia , prom ien iam i wiosko w ij 
fa n ta zy i, ożywionem w danym rasie, żw a w ym  pogo­
dnym humorem z unikaniem  suchego książkowego 
s ty lu  lub sztyw nego m orału ? K siążka aby zalecała 
się tem i przym iotam i m usi być albo jedną  powieścią 
z tak  zręczn ie ułożoną osnową, aby  w ypadki w niej 
w ikłając się, dały  możność dotknięcia wszystkich 
tem atów  przez konkurs w skazanych: albo też zb io ­
rem  odrębnych pow iastek  w jedną o rg an ic zn ą  ca­
łość zw iązanych. W pierw szym  raz ie  powieść je­
dnolita w arunkow i drażn ien ia  ciekawości prędzej 
zadość będzie m ogła uczynić, ale jak o  z konieczno­
ści zbyt obszerna pomim o najw iększych zale t jej n a ­
p isan ia , tylko z w ielką tru d n o śc ią  do końca prze- 
czytanąby została  i to przez niew ielką liczbę czy­
telników . W  d ru g im  razie zbyt k rótk ie pow iastki, 
n ie  obudzą w ielkiej ciekawości, nie p rzyw iąźą do 
książki, bo b ra k  w nich będzie owej w łaśn ie  żywej 
formy powieściowej, trafnego rozw inięcia ch a rak te ­
rów, scen i zwyczajów  ludowych, k tórych  kon k u rs  
dom aga się.

W  obu zatem  razach, książka choćby wszystkim  
warunkom  odpow iedziała, zdaje mi się że sta łaby  
się tylko p am ią tk ą  szlachetnćj m yśli zacnego  Oby- 
walela ale nie książką p rak tyczną do k tó rśj lud rzu ­
ciłby się z zapałem . J a k  zaś m ało ocenioną zosta­
ła  trudność spe łn ien ia  zadania konkursow ego, naj- 
lepiśj dowodzi zastrzeżenie, że w ym aga się od au to ­
ra , nietylko dydagtycznego  ładu  i jasności, ale i pe­
wnego stopnia pow ieściarskich przym iotów .

Tylko przymiotów i to do pew nego stopn ia  a n a ­
wet nie ta lentu? To za m ało. P rzym ioty  sam e nic tu  
n ie  zrobią. K siążka  tak nap isana ja k  konkurs żą­
da, to w-swoim rodzaju  arcydzieło  praw ie ty lko 
przez ta le n t i to w ielki ta len t m ogące być przygoto­
wane. P isa rz  z przym iotam i tylko pow ieściarsk ie- 
mi, da rzecz i m o ra ln ą  i pouczającą, ale suchą, nu­
dną , n ac iąganą , z dyalogam i m niśj więcćj zręezne- 
mi ale pozbawionem i praw dy i życia. T a len t zaś 
praw dziwy jedynie zdoła tak  ułożyć c a łą  osnowę, że 
ta  baw iąc, zaciekawiając, dotknie w szystkich te m a ­

tów konkursu , i p ięknością scen uczuciowych, przy- 
wiąże do tego co p iękne i dobre, a grozą w alki na­
m iętności i upadku obudzi w strę t do wszystkiego co 
złe i poniżające. Czy jednak  zdoła w sieć in try g i 
i tajem niczości powieściowćj wpleść trak ta ty  doty­
czące rolnictw a, ogrodnictwa, handlu, chorób bydła , 
ludzi i t. d. tego przesądzać nie mogę.

Zastanaw iając się nad  ca łą  tą  spraw ą konkurso­
wą, w której n iepraktyczność zadan ia  sta ra łem  ! 
się wykazać, mimowoli nasuwrn się pytanie, co tćj 
niepraktyczności w pomyśle tak  p ięknym  sta ło  się 
g łów nym  powodem?

Odpowiedź na to zbyt może śm iała , ale w kwestyi 
tak  ważnej, n ie  m ożna się z n ią  ociągać. M ogę się 
m ylić ale wygłosić ją  powinienem , tak  poczucie obo­
w iązku nakazuje. Pow iem  więc, że głów nym  po­
wodem ta k  nieprak tycznego  w ym agania je s t., tylko 
jednostronna znajom ość ludu w iejskiego.

Jakto! zaw ołają zapew ne liczne głosy, my nie 
znam y dobrze ludu wiejskiego, my co w pośród niego 
ciągle jesteśm y, co żyjemy z nim , codziennie się
0 niego ocieram y, my byśmy go znać nie m ieli do­
brze?

Tak, panowie, n ie  znacie go. Znacie go po­
w ierzchow nie ale n ie  z g run tu .

Żyć pomiędzy ludem , straw ić wśród niego cały 
swój żywot, zastarzćć się z nim a naw et zgrzybieć, 
mieć c iąg łe z nim stosunki jako pan, sędzia  lub k a­
p łan , to nie dosyć. Poznaje się wówczas dobrze 
tylko jego  zew nętrzną n iejako stronę, b ru talną, 
szorstką, n ieraz w strę tną  naw et, gdy jako s łu g a  p ra ­
gnie p an a  otum anić, jako sąsiad  wyzyskać, jako 
skarżący spraw ę swą przedstaw ić jak najlepićj, jako 
grzesznik pokazać się skruszonym . P atrzym y na 
niego, ja k  w zabawie u p ija  się, kłóci, sprzecza, bije, 
podryga w tańcu  niezgrabnie , krzyczy ja k  wśród 
głuchych, śpiewa fałszywie, poci się, ślini, ściska
1 całuje, ja k  wszystko g a rn ie  do siebie a  nie od sie­
bie, ja k  goni za zyskiem , okpiw a, oszukuje, ja k  za 
dobre złem  płaci i dobre łatw o zapom ina, słowem 
jak  się przedstaw ia w stosunku do całej społeczno­
ści w k tó rś j zwykle sam olubstw o góruje nad wszy- 
stkiem . Jeżeli do tego dodam y ruchy ciężkie, mo­
wę g rubą , w yrażenia o rdynarne, ubiór n iezgrabny , 
czuprynę po targaną, tw arz  brudną, rękę szorstką, 
i b rak  w obejściu wszelkiśj delikatności, wdzięku 
estetycznego, to  będziemy m ieś obraz ludu n a  z e ­
w nątrz  się p rzedstaw iający , z k tó rym  bliższe po­
znanie żadnej p raw ie nie przedstaw ia trudności. T ak  
go znam y wszyscy, ale to  nie je s t znajomość to dopie­
ro pozór znajom ości. W  stosunkach z nam i i w ró ­
żnych okolicznościach powszedniego życia, lud tu  
nie je s t sam  sobą, ale rozstrojouy, gniew ny, zaw sty­
dzony, nieśm iały , n iepew ny siebie, w ystępujący 
wdęc jednostronnie, połowicznie n ie jako  i to  w wa­
ru nkach  dla niego najniekorzystn ie jszych . Chcąc 
go poznać ja k o  człowieka, trzeb a  z nim  nie ty lko  żyć 
ale wżyć się w niego, wczytać w tajem nicze k a rtk i 
jego  serca i duszy, gdy m yśli i d z ia ła  sw obodnie j a ­
ko m ąż, ojciec, gospodarz i obywatel, gdy radzi 
z rów nym i sobie, rozumuje, zastauaw ia się, k ry ty k u ­
je a naw et filozofuje.

W e w szystkiem  tem  objaw ia się wiele błędów, 
wiele spaczonych wyobrażeń, upór, przesąd , g łu p o ta , * 
ale ileż obok tego napo tyka się zacności, szlachetno­
ści, naiwuśj prostoty, ileż dobrego, p ięknego, ileż za­
rodków  poczucia praw dziw ej godności ludzkićj.

Poznanie tak ie  we w nętrzu jego ducha n ie ła tw e: 
potrzeba tu  wielkiej m iłości b ratn iej, uznania w nim 
człowieka ze w szystkiem i cnotam i i nam iętnościam i 
nam  w łaściw em i, a przede w szystkiem  pokory, ow e­
go przekonania żeśmy wszyscy jednego pn ia la to ro ­
śle, pracownicy w jednej w innicy Pańskiej, i że n a ­
b y tk i nasze cywilizacyjne nie są znów ta k  wielkiej
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potęgi, aby naw et przez dzia łan ie  z pokolenia n a  
pokolenie, m iały  przeinaczyć naszą  n a tu rę  zosta­
wiając lud przy niższej o wiele od naszój podlejszśj. 
Do poznania tak iego  po trzeba la t długich i studyi 
n ieprzerw anych, gdy obznajm ien ie się z ludem  po­
w ierzchow ne, ze stroną jego zew nętrzną, w yuczenie 
się naw et jego mowy, poznanie przesądów, guse ł 
i zwyczajów, sam em  pożyciem  z nim  bez pracy 
przychodzi.

N arzekam y na sąsiadów  naszych Niem ców, że 
nas tak  zawsze n iekorzystn ie sądzą, że przedstaw ia­
ją  w barw ie niezm iernie niepochlebnój, odm aw iając 
wszelkich cnót i przym iotów zarówno domowych jak  
obyw atelskich, a  naw et nieprzypuszczających aby 
w pośród nas geniusze m ogły się zjaw iać i dlatego 
zawsze wyszukujących w nich skwapliwie dowodów 
pochodzenia niem ieckiego. Nie je st to wypływem 
jak iejś niechęci w yrosłśj bez żadnćj przyczyny, ale 
prostem  następstw em  zn an ia  nas  także tylko po­
wierzchownie, z zewnętznćj strony, ta k  ja k  się 
oczom przedstaw ialiśm y. Patrzyli n a  naszą próżność 
w wycieczkach zagran icznych , na naszą butę i nie- 
oględność, na nasze gospodarstwo rolne, b rak  p rze ­
mysłu, fabryk, zdolnych rzem ieślaików , przedsię 
bierców, finansistów, n a  nasze wioski obdarte, na 
lud zaniedbany, n a  brak  ładu , porządku, zabiegu, na 
naszą  biedę a naw et nędzę, słowem na wszystko eo 
ujem nie nas przedstaw ia, cóż dziwnego że w poró­
w naniu ze swoim stanem , ta k  nas n isko  postawili 
we w łasnem  przekonaniu? Gdyby lepićj obznajm ie- 
ni z historyą, wżyli się w n as , wczytali w k arty  
naszego sercu i ducha, jak  to,względem  ludu rad z i­
my, uspraw iedliliby z wielu zarzutów  i zrozumieli ze 
to tylko zew nętrzna strona, pow ierzchow na, n a jła ­
tw iej b ijąca w oczy, że n ie  je s t wszystko ta k  złem  
jak  im  się zdaje, że m am y ca łe w arstw y społeczne 
godne najwyższego szacunku, że wszyscy posiada­
my obok wad przym ioty ogólnie ludzkie i nam  w ła­
ściwe, którem i słusznie pochlubić się możemy. Do 
przekonań podobnych przychodzi wielu niemców 
w pośród nas osiadłych, nie wszyscy co p raw da a le  
w zna znój liczbie, jedynie tylko z gruntow nego nas 
poznania, dlaczegóżby i wszyscy n ie mieli zm ienić 
zdania, gdyby się więcej w nasze życie w tajem niczy­
li? W prawdzie o ile inożna prostujem y ich m niem a­
n i a ,  tłom aczym y się, objaśniam i, i potroszku zysku- 
jem u już  uznanie, ale ileż to la t ciągnie się ta  w alka 
zanim  w yłom  dotąd jeszcze m ały w tern uprzedze­
niu zosta ł zrobiony. , . .

Podobne uprzedzenie mamy co do ludu w iejskie­
go: w ykorzenienie go niezm iernie trudne, w ieka­
mi wzrosłe p rac ą  tylko d ług ich  la t usunięte być 
może. Nie zaniedbujem y jej, mimo tego przew aża 
przekonanie, że lud  to jakaś bezmyślna n iższa  od 
nas isto ta , stw orzona do pracy ja k  wól do ja rzm a, 
niem ająca o niczem  w yobrażenia, an i zdania, ani są ­
du, ani świadom ości co złe a  co dobre, tylko posia­
dająca żądze, nam iętności, popędy i bucie zw ierzę­
ce. F ałszyw e to niezm iernie przekonanie i bardzo 
szkodliwe dla rozwoju społecznego.

P raw d a że lud je s t ciemny, n ieposiadający ża­
dnego w ykształcen ia naukow ego, ale n ie  idzie za 
tem  aby nie um iał myślóć, rozw ażać, zastanaw iać 
się i tw orzyć o wszystkiem  właściwych sobie wyo­
brażeń . Z działalności tak ie j myśli w ytw orzyły się 
rozliczne nauk i, n a u k a  daje jćj h a r t, giętkość, ja ­
sność i coraz większe zbliżenie się do praw dy, ale 
w ładzy m yślenia i zastanaw ian ia  się n ie  tworzy, 
bo człowiek uprzedził naukę.

L ud w ładzę tę posiada ale w użyciu jój n ie  p o ­
śpiesza tak  szparko jak  to się dzieje m iędzy nam i. 
P atrząc  n a  błogie wpływy nauki, korzystając z jej 
dobrodziejstw  w zastosow aniu, mimowoli w m y­
śli swojćj postępuje, wysnuwa nowe pojęcia i w yobra­

żenia, ale zaw sze pozostaje, za nam i w tyle i d la te ­
go słuszn ie  nazyw am y go zacofanym . W tem  wy­
rab ian iu  się sam oistnem , w karm ieniu  się s trzęp k a­
mi spadającej na niego cywilizacyi, w tem  luźnero, 
bezładnem  chw ytaniu tego co podpatrzy i p o d słu ­
cha, nie ma często an i ład u  an i sk ładu , ale koniec 
końcem, z m yślą sw ą nie stoi w miejscu, posuwa się, 
postępuje czyli cyw ilizuje n*. sposób sobie w łaściwy, 
w edług ubogich środków jakie mu posługują. Z tąd  
w ypływ a w n im  m nóstwo fałszyw ych pojęć, wiele 
uprzedzeń, tak  n ieharm onizujących z naszem  widze­
niem  rzeczy i tak a  odrębność stanow iska jak ie  za j­
muje. W  każdym  razie pojęcia te  i uprzedzenia są 
w yrobem  długo działającćj m yśli całem i pokolenia­
mi, a jeżeli między nam i fałszywość pojęć, n iesp ra­
wiedliwość uprzedzeń, tak  trudno  sprostow ać naw et 
w pojedyńczćj jednostce , cóż dopiero w całej m asie 
ludu, przyw iązującego się równie uporczywie do te ­
go, do czego sam  doszedł i uznał za praw dę?

Kto inaczej sądzi, kom u zdaje się że jednym  wy- 
rozum owanym  trak ta tem , czy to w ksz ta łc ie  jednćj 
powieści, wielu powiastek lub tćż gawędy, obejm ują- 
cśj wszystko co byśmy pragnęli w lud nasz wpoić, 
zdoła te fałszyw e sądy i uprzedzenia sprostować, 
ten  się bardzo myli. P rzeobrażenia tak ie  odbywają 
się niezm iernie wolno, ja k  w roli k tó rą  ze stanu  
dzikości chcemy przyprowadzić do wyższćj ku ltu ry , 
aby w niej k łosy  z iarn iste  przeważyły chw asty. Go­
spodarz pragnący odrazu to spełnić i nie żałujący 
nakładów , zwykle n araża  się na s tra ty  i zawód. 
Ogłoszony konkurs po części naśladuje takiego go­
spodarza, i dom aga się książki któraby wszystko 
wypowiedziała z czem pragn ie  lud oswoić, będąc 
pew nym  że to je s t najpew niejsza droga do podnie­
sienia go z poziomu n a  jak im  się obecnie znajduje. 
Przygotow anie jej i wydanie jeżeli kiedy n as tąp i 
w w arunkach przez konkurs ułożonych, n ie  będzie 
bez pewnej korzyści ale bardzo dalekiej od tój j a ­
ką sobie obiecuje. Encyklopedye, bo ją  za taką ko ­
niecznie uważać należy, zjaw iają  się w spo łeczno­
ściach dopiero zostających w pewnem ju ż  rozwoju 
naukowym , wyrobionych czytaniem  i poważnićj m y­
ślących. Do naszych niedaw nośm y przyszli a ro ln i­
cza dopiero przed kilkom a tygodniam i ukończoną 
została. W  praw dzie k siążka przez konkurs og ło­
szona, nie je s t w ścisłem  znaczeniu encyklopedyą, 
ale względnie uw ażana do ludu, n a 'm ian o  tak ie  za­
sługuje. Je s t więc przedw czesną, lud do jój p rzy­
jęcia nie jest jeszcze przygotowany, a chcąc go do 
tego usposobić, trzeb a  przedew szystkiem  rozbudzić 
w nim  chęć do czy tan ia, przyw iązać do niego, żeby 
za ła k n ą ł n iety lko z książk i zabawy ale i nauki. Gdy 
to  się stanie, rozpoczęte dzieło oświaty już pójdzie 
dalej w łasnym  pędem i nie zatrzym a się n a  żadnój 
przeszkodzie choćby góry na górach staw iano, aby 
stłum ić św iatło  do ciemności się przedzierające.

To rozbudzenie chęci do czy tan ia, ja k  dziś gJó- 
wnem naszem  powinno być zadaniem, d la tego  r z u ­
coną myśl przez p . Jeleńskiego, w ydaw ania m ały ch  
książeczek kilkogroszow ych, bardzo trafia  do m ego 
przekonan ia . P o p ie ram ’ją  całem  sercem  i daj Bo­
że aby jak  najprędzśj w eszła w  w ykonanie. J a k a  
zaś m a być ich treść w edług mego przekonania i jak  
powinny być pisane, to  sta rać  się będę w n as tęp ­
nym artykule przedstaw ić. Podobno, ja k  zaw iado­
mił K u ry er W arszaw ski, zebrało  się jakieś grono 
zacnych ludzi, k tórzy  myśl p. Jeleńskiego p ra g n ą  
w czyn wprowadzić. Jeżeli ta k  jest rzeczyw iście, 
niechże nie zostanę pom inięty, zdam  się  może na 
coś w spraw ie tak  wielkiej doniosłości. U siłow ania 
k ilku  może wiele zrobić, ale im większa ich liczba, 
tym  działan ie  szybsze, skuteczniejsze i szerszem  za­
taczające  się prom ieniem .

W racając  się wreszcie w zakończeniu do sam ego

konkursu , jeżeli, jak  powiada K uryer Codzienny, n ie  
w nim zm ienione być nie może, czyny nie m ożna 
w arunki jego ograniczyć do sam ej części re lig ijn e j 
i m oralnej, k tó ra  w formę powieściową da się ła tw ić j 
ująć, a część naukow ą i inform acyjną zostaw ić n a  
późniój? Będzie to zadanie zawsze tru d n e  ale p ra k ­
tyczniejsze ta k  pod względem napisan ia podobnego 
dzie ła  jak  i jego obszerności, co nie m ałćj je s t  
wagi.

J . K . Gregorowicz,

IIV nocy jesiennej,
—«  O d lO W —

W  głuchej nocy jesiennej, gdy w bladym pomroku, 
W szystko po dziennym gwarze milknie i martwieje, 
Miotany burzą uczuć, w dumań mych natłoku 
Rozważam i oceniam mego ducha dzieje.
Rozwijał się i kwitnął duch mój w wiośnie życią  
W' harmonii pieśniowej rozlewał się cały;
Fantastyczne rojenia, czarodziejskie śnicia 
Tworzyły mu rozwiewne nikłe ideały.

Tak kwiat wzdycha ku słońcu i tchnie w koło wonią,
Tak ptak wygłasza w pieśni swe wiosenne gody,
A gdy m łode poczucia całkiem  się wyronią,
Gime wdzięk, cichnie piosnka i nastają chłody.
0  naturo! urocze są twoje złudzenia!
Ty każesz kochać,'śpiewać i walczyć dla bytu;
Fotem , zastrzegłszy sobie prawo odrodzenia,
Zmuszasz wszystko umierać za chwilkę rozk witu, 
la k iem  czuł, takem marzył w dni moich zaraniu,
Kiedy światła nadziei nie mroczyły chmury;

Ale w rozkoszy ziemskiej i w ziem skiem  kochaniu, 
W idziałem  same tylko złudzenie natury.
1 poszły mi na marne owe ideały,

Którem kiedyś wymarzył i gonił za młodu;
Tylko z nich najświętszem i do dziś dnia zostały:
W iara w Boga i m iłość kraju i narodu.
D ziś już znikła roi wiosna, przeszło skwarne lato, 
Przeżyłem  cisze błogie i namiętne burze,
I oto, oświetlona księżyca poświatą
Jesień  blada w mem życiu i jesień w naturze.
Rolnicy zgrom adzili tego lata plony 

I  śpieszą w domu spocząć po pracy znużeni;
A ja z próżnemi dłońmi, w dumach pogrążony,
Obliczam zyski mojej nadeszłćj jesieni.
Wiatr żółte liście ściele na uwiędłćj trawie,

W górze słychać krzyk ostry, przenikliwy, głośny;
W idzę przez m gły jesienne — to lecą żórawie,
Gdzieś w zamorskićj krainie szukać nowćj wiosny.
Na niebieskiej przestrzeni błyszczą gwiazdy złote 
Patrzę na nie i w sercu budzi się otucha:
Tam ukoję me bóle i moją tęsknotę,
Tam będzie nowa wiosna dla m ojego ducha.

Autor pamiątek z  Litwy.

SYN PUSZCZY.
D R A M A T  W  P I Ę C I U  A K T A C H  

Fryderyka Haima.
Przełożony z niemieckiego 

p r z e z

J ó z e f a  G r a j  n e r t a .
 * fcjjsjf «-----

(D alszy c iąg).

Rolidor.

I to się zrobi, bo oto, po pierwsze 
Będę od ojca twojego jak dotąd
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Po dobrych cenach! kupował towary.
Partenja.

Po dobrych cenach! To znaczy, <lla ciebie?
Folidor.

A potem jeszcze jedno uważ tylko.
I  wbij to sobie w pamięć, dziewczę, widzisz,
Ja  ciebie pojmę bez wiana. Bynajmniej 
Nie chcę posagu; ja k  stoisz, w czem chodzisz,
Bez drachmy wiana pojmę cię za żonę!

Partania.

To wszystko zrobiłbyś dla ojca mego?
Wszystko! Istotnie!

Palidor.

Tak, to chyba wiele!
Niemal za wiele!

Partenia.

Tak, na wszystkie bogi,
To już za wiele! A zatem, dobranoc!

(chce odejść)

Folidor.

Zostań, odpowiedź musisz dać koniecznie!
Partenia.

Więc dam odpowiedź! Zważ to sobie dobrze! 
Sprowadź dla dzieci swoich pedagoga,
Za cenę, jaką  ci się tam spodoba;
Dla straży domu spraw zamki, zapory!
A gdy zasłabniesz, to jest tam na rogu 
Zgarbiona w kuczki, co zioła sprzedaje,
Sam sobie ziółka gotuj; co zaś do mnie,
To wiedz, że żadne ziele tak nie kwitnie 
Gorzko na ziemi, jak  twój widok! Zważ więc 
Moją odpowiedź i poprzestań na nićj!

(odchodzi do domu).
Polidor (przez chwilę patrząc się na n ią zdumiony).

Cóż to? Czym dobrze słyszał? Mną pogardza?
M ną, Polidorem bogatym? Ta dziewka 
P ła tnerza  gardzi mną, potomkiem bogów?
Nie chce mnie i wręcz, w oczy mi to mówi,
Jakbym ja  ojca jej by ł czeladnikiem,
I  jeszcze szydzi: Nie ma tak  gorzkiego 
Ziela, jak  moja postać! O, tak , ja  ci 
Gorzkim się stanę, i innym też jeszcze!
Niechże więc odtąd stary niedołęga 
Tam na swą zgubę miecz kuje! Bo ja,
J a  i brzeszczota odeń już nie kupię;
Nabędę prawa jego wierzycieli 
Na siebie, przed sąd go pozwę, i w końcu 
F ora  ze dwora! z m iasta go wypędzą,
A z nim i hardą  córkę Ja  to zrobię,
Tak, choćbym wydać m iał ostatnią drachmę;
Nie spocznę aż go tak a  dola spotka.
{Podczas gdy wzruszony gw ałtow nie chodzi tam i napowrót, 

zjawia się w głębi sceny Lykon, rybak).
Lykon.

Prosto ulicą na dół, tak  wskazali,
Potem róg omiń, i w prawo od zdroju 
Pierwszy dom z brzegu! A więc to ten właśnie!
(Zbliża się do domu sąsiedniego z domem M irona, i stuka 

do drzwi).
Hola! Jest tam kto? Otwierajcie żywo!
O! lepićj zgłuchnąć na takie pukanie,
Bo tu  nieszczęście kołacze; lecz w końcu 
Trudno skryć prawdę...

(stuka znowu).
Polidor (stojąc z przodu sceny na lewo, do siebie).

Ha, co chce ten człowiek?
Teana (otwierając drzwi domu).

Co to za hałas? Kto stuka?
Lykon.

Wyjdź tutaj!
Teana.

Cóż to?

Lykon.

Tyś żona Mirona, płatnerza?
Teana,

Nie, mój mąż um arł dawno!
Lykon.

Dziękuj bogom,
Bo lepsza już śmierć, niż ciężka niewola.

Teana.

Co, jakto? Czyżby Miron...
Lykon.

Jest w niewoli,
Tektosagowie dzicy go porwali!

Polidor (do siebie).

W  niewoli! Toż mi dopiero na rękę.
Teana.

Miron porwany w niewolę.
Lykon.

Niestety!
Na własnem oczy widział.

Teana.

Wieczne bogi!
Miron, lecz oto jego przyjaciele.
(do A drasta, E lpenora, którzy przechodzą przez scenę w głębi)
Hola! Andraście, Elpenorze! Pójdźcie!
Ten człek wieść przyniósł, że Miron w niewoli,
Że go porwały dzikie Tektosagi!

Adrast.

Co? czy być może!
Elpenor.

Mów, jak  to się stało!
Lykon.

W bliskości morza obrabiałem  właśuie 
Drągi żaglowe do mojego statku,
Wtem idzie drogą człek jakiś z ciężarem;
Mnie krzak zakrywał, a on na strzał łuku 
Ode mnie, we mchu leg ł odpocząć; nagle 
W gąszczach zawrzało, i jak  wilków wycie 
Rozległ się w koło okrzyk Tektosagów.

Polidor (na str.).

Bogowie zemsty! dobrzeście zrobili.
Aktea (zjawiwszy się że służącą na progu swego dom u i scho- 

dząe ze schodków).

Znów roztrzepana, kądziel swym zwyczajem 
Pozostawiła! Zanieś ją  do domu!

Lykon (do Teany, A ndrasta  i E lpenora).

Mnie krzak zakrywał, lecz owego starca 
Dostrzegli, wszystko mu też zrabowali!

Aktea (do służącej, która bierze kądziel).

I  koszyk zabierz.
(Służąca odchodzi z koszykiem i kądzielą do domn). 

Lykon.

Potem go pytali,
Co on za jeden, a gdy się wygadał,
Że jest płatnerzem , z radosnym okrzykiem 
W itali zdobycz: Dalej, pójdziesz z nami!
I  pędzą starca, a w iatr mu żałośnie 
W łos siwy szarpał; zaraz go też w drodze 
Mocno związali.
Aktea (która tymczasem idąc za służącą do domu po schod­

kach, zatrzymuje się nagle na progu).

W iatr ta rg a ł włos siwy? 
Płatnerz, związany, popędzony w bory,
Co to za płatnerz?

(schodząc ze schodków).
Raz przecie, powiedźcież,

Któż to był taki?
Lykon (po chwili do obecnych którzy stoj$ ze spuszczonemi 

oczami).

Czy to Mironowa?
Aktea.

j Czym żona jego, bogi! Czyżby Miron...

Nie, nie. Stoicież jak  słupy? Powiedźcież:
Nie, to nie Miron. Mówcież!

(po chwili wykrzyknąwszy).
On, niestety!
Andrast.

Mdleje.
Eipenor.

Upada!
Teana (podtrzymując upadającą).

Na pomoc, ratujcie!
Polidor (do siebie).

Ta ma za swoje! Więc kolój na córkę!
Amyntas (który z innymi mężczyznami i kobietam i na krzyk 

T eany  nadbiega).

Co to, w niewoli Miron?
Teana.

Pójdźcież żwawo!
Pomóżcie zanieść nieszczęśliwą do dom!

(Teana i inne kobiety wnoszą do domu na wpół om dlałą 
Akteę).
Amynias.

I  Tektosagi porwały go w bory?
Lykon.

Tak, Tektosagi, trzy niedziele temu,
Jak  swym zwyczajem, z ojczystych gór swoich 
Horda tych łotrów kudłatych wypadła,
K raj pustoszyła, obrała podróżnych,
1 drób i trzody zrabowała z pastwisk,
Ci to się właśnie natkli na M irona.
Partenia (wypadając z domu i spiesznie przybiegając do zebra* 

nćj około L ykona gruppy).

Gdzie jest ten  człowiek, co taką wieść przyniósł?
To ty. Prawdaż to? Czy ty  sam widziałeś?

Lykon.

Mimo mnie ledwo dziesięć przeszli kroków 
Ci barbarzyńcy wyjący nad starcem.

Partenia.

I  ty uszedłeś, a on?
Lykon.

Ja  w zaroślach 
Stałem sam, nie śmiąc z m iejsca się poruszyć; 
Dopiero gdy tłum  całkiem  już mnie minął,
Jąłem  uciekać! Lecz mię stary zoczył,
I począł do mnie błagająco wołać:
Ja  jestem Miron, z Miasta Massalii 
P łatnerz! Na wszystkie bogi cię zaklinam,
Idź, powiedz w domu, by mię wykupili!
A jeden z hordy zaczął do mnie krzyczeć:
Tak, bież, bież, ktoby zechciał go wykupić, 
Trzydzieści uncyi w srebrze nam zapłaci;
Ten człek wart tego! Ja  pobiegłem dalój,
Oni w Sawenny Mirona pognali!

P a rte n ia .

Pognany w jassyr! Nie. Precz, łzy tchórzliwe! 
W zroku mój, słońcem, duszo, bądź mi stalą!
W ięc ku Sawennom pognali go, mówisz,
Pragną wykupu! W prawdzie odłużony 
Dom nasz i rola, lecz przyjaciół mamy,

Polidor (do siebie).

Lepsza gotówka.
Partenia.

Amyncie! Adraście! 
Pomóżcie, wyście z nim wzrośli, dzielili 
Zabawy dziecha i troski starości,
Wy go ocalicie, boście wy bogaci,
Boście wy dobrzy! Wy ludzie szlachetni,
Wy nam pożyczcie pieniędzy na okup!

Adrast.

Trzydzieści uncyi! Oby dały bogi,
Żebym mógł tyle uciułać dla dzieci.

A m yntas.

Cały m ajątek mój na morzu, możnaż
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W iatrom  i falom ufać! Jam  zaiste,
Człowiek ubogi!

Polidor (do siebie).

To mi przyjaciele!
Partenia.

Okażcież litość, żeby dla was bogi 
Były litośne, by doznał ostoi 
Twój okręt, by twe dzieci nie zaznały 
Jarzm a niewoli, trosk nędzy! Ratujcie,
Niech was jęk  matki, prośba zmiękczy moja!

Adrast.

Przestań. Być może później, ale teraz 
N ic na mnie nie licz, żadnej nie mam rady!

Partenia.

O, wielkie bogi!
Amyntas.

Tak, dziś ciężkie czasy; 
Każdego brzemię własnych trosk przygniata!

Partenia.

“Więc m arną bajką jest przyjaźń!
Glos Herolda

Ustąpcie 
Obywatele, Timarch idzie!

Partenia.

Z wami
Skończyłam! Idźcie! W szak Massylja czuwa;
Ta macierz dzieci swe obroni!

Herold (z b iałą laską, wchodzi z głębi sceny lew ą stroną)

Z drogi!
W szak idzie Timarch!
Partenia (upadłszy do nóg Tim archowi, który postępuje 

H eroldem  w orszaku kilku Panów  R ady).
Dopomóż, ratuj nas!

Herold (wywijając laską).

Nazad!
Timarch. .

Daj pokój! Powiedz, dziewczę, jakićj 
Żądasz pomocy?

Partenia.

Ach, ratuj Mirona,
Mojego ojca, płatnerza, on w górach, 
Tektosagowie porwali go z sobą,
Ocal go przeto z haniebnej niewoli!

Timarch.

Żal mi człowieka tak zasłużonego,
Lecz go ocalić...

Partenia

Każ zatrąbić w surmy! 
Obywatelom każ za miecze chwycić,
W szak on je wszystkie tak  hartownie ukuł,
Stal w nich szlachetna, brzeszczoty niezwodne, 
Niech swego syna obroni Massalja,
WTyrwij łup z dzikiej przemocy łupieżców,
Ocal go, powróć w drogie ojców progi!

Timarch.

To być nie może; opiera się temu 
Stara ustawa z tych czasów, gdy ledwie 
Massalja wzrozłszy, z ludy nadbrzeżnymi 
Walczyć m usiała o byt swój zbyt młody;
W ięc uchwalono, by o pojedynczych 
Troska, ogółu dobra nie psowała;
Zaczćm roztropność kojarząc z odwagą 
M assalja broni swych obywateli 
Tylko o ile cień jćj murów sięga!
A że go Miron przekroczył, więc...

Partenia.

Laski,
Niech łaska rządzi.

(powstając żwawo).
Nie, nie łaski, prawo, 

Praw o mi wymierz! Azaliż Massalja

za

Nie krzepko stoi, jćj potężne ramie 
Nie sięgaż dalój niż cienie jej murów?
Niech zagrzmi siłą! Czyż m ają być prawa 
Gwałtem, więzami, nie bronią ochronną?
On tam, w niewoli, wyzwól go Timarchu!

Tim arch

To być nie może! Kto usuwa kamień 
Z budowli prawa, cały gmach przewali;
Zważ sama, pomódz ci nie mogę!

(odwraca się ku wyjściu).
Partenia (padając mu do nóg).

Zostań!
Litości!

Timarch.

Bogom litość przysługuje;
Na ziemi prawo mieszka, jam stróż prawa!
Odstąp!

Herold,

Ustąpcie z drogi Timarchowi!
(Tim arch z orszakiem odchodzi w głąb sceny na prawo). 

Partenia (wełając za nim).

Laski!
Biada! Świat ogłuchł na niedolę moją!

(klęcząc zakrywa twarz rękami).
Polidor zacierając dłonie do siebie).

Pomódz nie mogę! Słodki całus za to 
Twym złotym słowom nie mogę ci pomódz!

Elpenor.

Chyłkiem się wymknę! Na cóż jej się przydam,
A te łzy szarpią mi cęgami serce!
(Odchodzi, rozmawiając z obecnymi, k tó rych  część znaczna 

pociągnęła już za Timarchem).

Adrast,

Pójdź do mnie w gości, rybaku! Nagrodzę 
Twoje poselstwo! Wy zaś, przyjaciele,
Pójdźcie w mym domu spokojnie rozważyć,
Co począć można w tej smutnćj potrzebie!
(Odchodzi z Amyntasem, Lykonem  i innymi obecnymi na 
prawo w głębi sceny, tak  że P arten ia  klęcząc na środku sce­

ny z zasłoniętą twarzą, pozostaje sama z Po lidorem . 
Polidor (który na przeciwko domu M irona, na schodach inne­

go domu usiadł z założonemi na krzyż nogami).

Tak, tak odejdzie! Teraz kolej na  mnie,
Tak jej dogodzę, że aż popamięta!

Partenia (prostując głowę).

Wszyscy odeszli! Chronią się przede mną;
Nie m aram iesia  coby mię podparło!
Nieszczęście, widzę, samotną ma drogę!

(powstając szybko).

A jednak  znajdę pomoc, znaleźć muszę!
W szak ów Polidor...

Tolidor.
Co, Polidor teraz?

Aj, czyś ty chora, że chcesz ziółek gorzkich 
Jak  postać jego?

Partenia (do siebie).

W spierajcie mnie, bogi,
I  duszę hardą stopcie mi w pokorze! (g łośno). 

Widzisz, ja  w prochu padam u stóp twoich.
Polidor.

Aj, patrzcie, patrzcie, w prochu u stóp moich.
P arten ia .

O, daruj, przebacz i wykup mi ojca!
Jak  niewolnica do usług się twoich 
Najmę.

P o lid o r.

Tak!
Partenia.

Będę ci domu i podwórza, 
Mienia pilnować, starość pielęgnować 
I strzedz twych dzieci.

P o lid o r .

No, no, patrzcie jeno! 
i W szystko, istotnie, wszystkobyś pełniła?

Partenia.

To wszystko, więcćj jeszcze! Gdybyś spełnił 
Rzecz jednę, gdybyś ojca mi wykupił!

Polidor (powstając).

Aj! Lecz trzydzieści, zda się, uncyi pragną;
Nie, nie! To nazbyt dużo! Jam  ci człowiek,
Co lubi dobrych rad  słuchać, więc pójdę 
Za twoją radą, najprzód zgodzę sobie 
Dla dzieci moich pedagoga, potem 
Strzedz będę domu zamkiem, zaporami,
A gdy zasłabnę, to  będę kupował 
Ziółka na rogu tam  cd bab zgarbionych;
Tak się urządzę: ty zaś piękna panno,
Oswobódź ojca, jak tam będziesz mogła!
Zasłuż się dzikim jako niewolnica,
Rób, co chcesz, tylko o jedno cię proszę,
Różyczko w kolcach zostaw mnie w spokoju!

(do siebie).
Teraz jej w głowę wbiłem sęk nielada!

(odchodzi na prawo w głąbi sceny).
Partenia (która podczas słów ostatnich Polidora, powstawszy 

odeszła od niego).

Idź, idź i ciesz się tą myślą, że mnie już 
Rozpacz zgnębiła, że twe urąganie 
Szaleństwem złamie opuszczoną duszę,
O, tak  nie będzie! Ludzie porzucili,
A za to bogi przystąpiły do mnie,
A ich natchnienia pierś mi przepełniły 
Taką odwagą, z którą świat zwyciężę,
T aką odwagą, co pewna swej siły 
W zapędzie celów najdalszych dosięże.
O, głupcze, coś mię przyszedł k łuć w boleści,
Przez ciebie wola bogów mówi św ięta;
Tyś mi szlak zbawczy w skazał wśród ciemności,
Tyś mię nauczył zerwać ojcu pęta!
Dalćj więc w drogę! Noc ciemna już spada;
Niech sen do łoża świat cały układa,
Ty idź, Partenio! Twój dzień się zaczyna!
Lecz biedna matka.
Teana (która w czasie ostatnich słów P a rten ii wyszła z domu).

Przecież złe minęło;
Leży tam  cicho, zdaje się, że zwolna 
Skroń jej znużoną sen krzepiący tuli.

Partenia.

Oby jćj duszę w zmierzchu długo trzymał!
Teana.

Idźże już do dom przyrządzić jej napój 
Z rum iauku albo kwiatu lipowego!

Partenia.

Znam ja  mocniejsze ziele, idę po nie!
Teana.

Teraz? Po nocy.
Partenia (z ręką na sercu).

Tu jasno widno!
Teana.

Jakto, i sama?
Partenia.

Bogi będą ze mną!
Teana,

Teraz ziół szukać! Tyś straciła  zmysły!
Nie pójdziesz, mówięć.

Partenia.

Ty czuwaj przy matce;
Mnie duszny popęd coprędzćj iść k3że!
A gdy to praw da, com przejrzała duszą,
Spełnić się prędko me nadzieje muszą,
By wszystko zyskać, na wszystko się ważę.

Teana,

Dokąd, co to jest, zostań, Partenio!
(Gdy pośpiesza za P arten ią , zasłona spada).

(d. c. n .)
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Korespondencya z Niemiec.

W ystawa przemysłowa w Berlinie. —  ,,K om m erslt poże­
gnalny na cześć ks. W ilhelma, syna następcy tronu nie­
mieckiego.— Sedan .— Przesądy ludzkości11 przez L . B. 
Hcllenbach’a .— ,,Uderzeni*! pięścią11 dram at Auzengru- 
b e r’a. — G ildenstern i Rosenkranz M ichała K lapp — „So- 
doma i G om orra11 Franciszka von Schontan. — Dziesięć 
la t polityki austryackićj, p. Fricdm an’a. — Pic-pocket 

wielko-światowy.

Wystawom an ia tak weszła w krew czy w obycza­
je  tegoczesnych społeczeństw, że prawie niepodo­
bna napisać korrespondencyi, nie wspomniawszy 
o jakiejś. W  Niemczech znaczniejszych było trzy 
otwartych prawie jednocześnie. Wystawa sztuk pię­
knych w Monachium, W ystawa adressów  i podarun­
ków nadesłanych cesarskićj parze austryackićj 
z okoliczności srebrnego wesela, i W ystawa przemy­
słowa w Berlinie, niby zadośćuczynienie za nie- 
przyjęcie udziału w W ystawie powszechnej paryz- 
kiej. O dwóch pierwszych pisały wam już gazety, 
wspomnę więc tylko o berlińskiej. Wszystkich 
działów niepodobna potrącić nawet w szczupłych 
ramach korrespondencyi, zdam więc sprawę tylko 
z tych, przed którymi nie znawcy i przemysłowcy, 
ale piękny świat najtłum niej się gromadził.
'■ Oddział przeznaczony na wyroby złotnicze i ju ­
bilerskie, literalnie olśniewał wzrok przyglądają­
cych się tłumów. Były tam tak  przepyszne, tak 
misternie wyrobione naszyjniki i łańcuchy, jakich 
nie zobaczy nawet na piersiach osób malowanych 
przez Holbeina lub A lberta Diirer’a. Nie wiedzieć 
coby tu więcej podziwiać należało, czy bogactwo 
ozdób i wyrobu, czy wytworny sm ak z jakim  jest 
przedstawione i ułożone. Niepodobna sobie wyo­
brazić piękniejszego wyrobu sztuki złotniczej, jak  
wystawiony tu serwis stołowy, ofiarowany wielkiój 
księżnój Alexandrynie M eklemberg-Szweryńskićj. 
z okoliczności pięćdziesiątletniej rocznicy jej uro­
dzin. Jest to podarunek od szlachty księztwa. 
Na czterech rogach postumentu stoi czterech uzbro­
jonych rycerzy, a w górze unosi się czterech geniu­
szów, trzymających w ręku wieńce brilantowe. Po 
nad kolumną w spaniała czara ozdobiona prześlicz­
ną wypukłorzeźbą. Po całej tśj prześlicznej z as ta ­
wie rozrzucone są tu  i owdzie medaliony przedsta­
wiające osoby należące do rodziny wielko-książęcćj, 
przez co drogocenny ten serwis stanowić będzie na­
der m iłą pam iątkę rodzinną, W tymże oddziale 
podziwiano jeszcze diadem brylantowy dziedzicznćj 
księżnój Oldenburgskiej, który otrzymała w darze 
od cesarza niemieckiego.

Zwracał także powszechną uwagę tak  rozwinięty 
dziś wyrób koronkowych papierów, używanych do 
ozdoby i na  spód bukietów. K atalogi rozmaitych 
wzorów złożone przez niektóre fabryki, tworzą 
ogromne tomy in folio. Są papierowe spody do 
bukietów których gros cały (12 tuzinów) kosztuje 
tylko 2 marki, ale są i po 180 marek tuzin, zatem 
sztuka wypada 15 marek, więc w edług obecnego 
kursu, wyniosie 7 rs. sztuka. Najczęściej papier 
kosztuje daleko więcej niż kwiaty które otacza. Za 
cenę takiego papieru możnaby nabyć prawdziwą 
koronkę, ale przyznać trzeba że delikatnością i pię­
knością przewyższa on najdroższe koronki malin es 
lub points d'Alenęon. A wszystko to jest wyrób 
maszynowy.

Podam tu fakt charakteryzujący obyczaje nie­
mieckie. Starszy syn następcy tronu, młody książę 
W ilhelm , opuścił uniwersytet w Bonn, w którym 
kończył nauki. Towarzysze jego, studenci różnych 
wydziałów uniwersytetu, urządzili na cześć jego

wielką uroczystość pożegnalną, tak  zwany ,,kom- 
m ers“ i wyznaczyli deputacyą mającą odprowadzić 
go do poblizkiej stacyi. Kommers odbył się nader 
świetnie. Pochód przeszedł przystrojone chorą­
gwiami ulice m iasta, poczem wszyscy udali się do 
wielkiej piwiarni, w której sali spełniono piwem 
pożegnalne toasty. Tam książę Wilhelm wyraził 
towarzyszom radość jak ą  przejmowały go te demon- 
stracye na cześć jego urządzone i chwalił ducha je-

z W iednia w oznaczonym terminie. Od K rakowa 
do Lwowa podróż Siemiradzkiego była jednym sze­
regiem takich owacyi, jak ie  wyprawia się zwykle 
tylko wielkim dostojnikom z tą  różnicą, że wszystko- 
to było szczerym wyrazem żywych uczuć a nie ofia­
rą dla etykiety. W Krakowie kolej żelazna pier­
wsza uczciła artystę po swojemu wyznaczając dlań 
osobny wagon salonowy, o co nikt nie prosił; co 
z tego powodu sprawiło przyjem ną sensacyą. Ge-

dności i solidarności łączącego studentów, ducha j  neralny dyrektor tej kolei, jakkolwiek Niemiec 
tak czysto niemieckiego, którego będąc na un iw er-1 w W iedniu stale mieszkający (dr. Sochor) d o w iód ł
sytecie poznał i nauczył się cenić. Dalój ,.rector 
magnificus“ wniósł toast na cześć księcia oznajmia­
jąc że był zawsze wzorowym uezuiem „praesidiuin 
et dulce decus11 i że jest godnym przedstawicielem 
tój rassy królevrskiśj, k tóra odznaczała się zawsze 
głębokiem zamiłowaniem nauki.

Czyż tak i ,,kommers“ nie przypomina dawnych 
patryarchalnych czasów?...

Ludność niemiecka, przekonywająca się że wojna 
franeuzko-pruska, powiększyła tylko jój ciężary, 
bardzo jakoś ostygła w zapale obchodzenia uroczy­
ście bitwy pod Sedanem. W wielu miejscowościach 
to nowe święto narodowe tak było obchodzone, iż 
prawdopodobnie w roku przyszłym już się nie po­
nowi. Rada municypalna Herbornu (prowineya 
nadreńska) podała petycyą opatrzoną bardzo liczne- 
mi podpisami, dom agająca się zniesienia tej niby 
narodowćj uroczystości. Zdaje się że wiele innych 
pójdzie za tym przykładem .

Dawno nie zdarzyło nam się czytać nic podobego, 
jak  nowo wydane w W iedniu dzieło p. Łazarza Hel- 
lenbach, p. n. Przesądy ludzkości. (Der Vorurtheile 
der Mensehheit, von Lazar Hellenbach, 187-9) Dzie­
ło to można uważać za doskonałą próbkę filozofii 
społecznej, cieszącej się od lat., kilku wielkiem 
w Niemczech powodzeniem i uznaniem. Autor za­
łożył sobie wykazać że świat ten nic a nic nie wart, 
że społeczeństwo na złe wstępuje drogi, ponieważ 
trzyma się fałszywych zasad i powoduje się próżue- 
mi przesądami. I  tak dow-odzi że w wielu razach 
wolność jest najzłudniejszym  przesądem, oraz że 
gdyby rząd był rozumny dośćby mu było wydać 
parę postanow ień, aby wszystko jak najlepićj szło 
na świecie!

(d. c. n .)

Korespondencya ze Lwowa.

Lwów w listopadzie 1879.
Za dar, słusznie królewskim nazwany, za ofiaro­

wanie Krakowowi a właściwie krajowi arcydzieła 
Pochodnie N e ro n a , otrzym ał Henryk Siemiradzki 
jeszcze przed powrotem do Rzymu z uroczystości 
krakowskich, tyle wzruszających dowodów wdzię­
czności całego kraju, że nawet kto  inny mniej 
skromny od niego uważałby się za wynagrodzonego 
nad zasługę. Lwów chcąc być pierwszym w złoźe- 
niuBhołdu i wyrazów wdzięczności, zaprosił Siemi­
radzkiego przez osobną do Krakowa wysłaną depu­
tacyą i przygotował się na przyjęcie znakomitego 
gościa tak, jak  na to stosunki pozwalały i o ile to 
możliwem wT ciągu kilku dni. Oprócz szczerych 
chęci zapraszających wszystko zresztą niedopisało 
w przygotowaniach do wspaniałego przyjęcia. N a j­
pierw bowiemjjartysta odprowadzając Kraszewskiego 
do W iednia, gdzie razem z nim przedstaw ił się ce­
sarzowi, przeziębił *się w drodze i przebył silne za­
palenie gardła. Za pomocą chemicznych środków

tern, że uzyskawszy w ostatnich wyborach do Rady 
państwa mandat z Jerozolimy galicyjskiej, z Bro­
dów, poczuwa się odtąd do większej solidarności 
z krajem . Była to w każdym razie niespodzianka 
m iła i jeżeli jej autorowi chodziło nietylko o wygo­
dę i dystynkcyą dla Siemiradzkiego lecz także
0 własnę korzjść t. j. zjednanie sobie sympatyi, to 
ten cel osiągnął niezawodnie. Na każdej stacyi 
kolejowej za Krakowem, spotykał się Siemiradzki 
z serdecznemr owacyami publiczności a deputacye 
gmin miejskich z burmistrzami na czele, nadawały 
owacyom cechę solenną. W Przemyślu grono dam 
zaprosiło Siemiradzkiego na herbatę a chociaż po* 
dano ją na dworcu i z pośpiechem, ze względu na 
krótki spoczynek lokomotywy, mimo to przyjęcie 
było serdeczne, i tak się udało, źe artysta był roz­
rzewniony. Wszystkie te dem onstracye zabrały  
tyle czasu, że pociąg spóźnił się o pół godziny. 
Na dworen lwowskim czekały nań tłum y publiczno­
ści a nadto prezydent m iasta z deputacyą rady 
miejskićj. Pierwotnie zamierzono odprowadzić Sie­
miradzkiego z dworca do hotelu z pochodniami, ale 
deszcz udarem nił ten zamiar! bo z lwowskiego 
dworca do m iasta wiedzie ćwierćmilowa droga n ie ­
brukowana, a więe w porze słotnćj trudna do prze­
bycia z powodu błota. Za to w mieście pochód 
wypadł wspaniale, deszcz przestał padać i orszak 
mógł stanąć w wielkim komplecie. N azajutrz po 
przybyciu Siemiradzki zwiedzał różne instytucye, 
sk ładał wizyty i przyjmował rew izyty, był na obie- 
dzie danym na 300 osób w sali tea tram ej i wieczo­
rem  w teatrze. Program  przyjęcia nie został wy­
czerpany z powodu, że prywatne stosunki zm usiły 
Siemiradzkiego skrócić swój pobyt we Lwowie
1 zaraz drugiego dnia wieczorem wyjechać wprost 
do Rzymu. W powrocie kolćj żelazna przeznaczyła 
znowu dla naszego gościa wygodny wagon salono­
wy, który tym razem był pewnie dobrodziejstwem 
dla artysty, zmęczonego podróżą a jeszcze więcej 
ciągłym rnchem we Lwowie. Z dwudniowego po­
bytu Siemiradzkiego we Lwowie pozostanie trw ały 
upominek dla całego kraju. Jeszcze w Krakowie 
podniósł artysta myśl urządzenia peryodycznych wy­
staw dzieł sztuki polskiej z premiami co pięć lat na 
przemian we Lwowie i Krakowie. We Lwowie 
bliżej rozw inął swój pomysł i zaraz powstał komi­
tet, który zająć się ma urzeczywistnieniem tej m y­
śli. Zastrzegam sobie podanie o tój sprawie ważnćj 
bliższych szczegółów, gdy komitet ujmie projekt 
w formę wykonalnych wniosków i ułoży regulamin 
lub statut. Na wyjezdnem otrzym ał Siemiradzki 
propozycyą z W ydziału krajowego, aby dla sali no- 
wego gmachu sejmowego zrobił portret obecnego 
m arszałka Luwika hr. Wodzickiego. Portrety  po­
przednich marszałków wyszły z pod pendzla H en­
ryka Rodakowskiego i Jana  Matejki.

Jubileusz Kraszewskiego zostawi po sobie wiele 
trwałych pam iątek, wielkiej wartości. Już to samo 
jest pocieszającym i wiele na  przyszłość obiecują­
cym symptomem, że cały kraj przyłączył się do 
uroczystości (krakowskich. W Galicyi nie ma ani 
jednego znaczniejszego miasteczka, któreby równo-

lekarsk ich jj^dzięk i niezłomnćj woli, mógł w yjechać, cześnie z Krakowem nie uczuło zasług K raszew skie-
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go. Rozmaicie odbyły się te obchody, ale wszędzie 
jedno uczucie i jedna myśl ożywiała wszystkich, 
wypełniała całą treść program u. Widok tych roz­
licznych objawów hołdu, nietylko chlubne wystawia 
świadectwo krajow i wobec świata, lecz nadto wpły­
wa zbawiennie na społeczeństwo. N agro ia  za ci­
che zasługi przynosi zaszczyt społeczeństwu i doda­
je otuchy tym, którzy wstępują w ślady zasłużonych 
ludzi nietylko do zasług na polu literackiem , lecz 
w ogóle w każdym kierunku i rodzaju pracy publicz­
nej. W wielu miejscowościach skończyło się na 
samym obchodzie uroczystym. Utrwalono bowiem 
pamięć tej chwili fundacyami lub w inny sposób zape­
wniający korzyść publiczną. W Krakowie powsta­
nie, dzięki jubileuszowi, galerya obrazów, której za­
wiązek stanowi królewski dar Siemiradzkiego i da­
ry kilkunastu innych artystów. Nadto posypały się 
tam  hojnie ofiary na cele literackie artystyczne i na 
cele oświaty publicznej. Od kilkunastu już lat pod­
noszona i przytaczana sprawa wystawienia pomnika 
dla Mickiewicza ze składek publicznych dopiero dzię­
ki jubileuszowi Kraszewskiego postąpiła tak  znacz­
nie naprzód, że można już liczyć na pewny i blizki 
skutek. Teatrz poznański zyskał wiele na jubileu­
szu, be nietylko zebrano ze składek znaczną kwotę 
lecz nadto dany został świeży a silny impuls do dal­
szego zbierania ofiar na ten cel piękny. O wielu 
innych upominkach jubileuszu dowiemy się później, 
gdy zebrane lundusze użyte zostaną na cele przezna­
czone. Pogłosek wszystkich obiegających w tej 
mierze nie zapisuję, bo niejedna może opiera się na 
zmyśleniu albo na  przesadzie.

Cała zagranica wzięła udział w obchodzie Jubile­
uszu Kraszewskiego. Gdyby kto zebrał wszystkie 
artykuły, które prasa zagraniczna poświęciła J. I. 
Kraszewskiemu i w ogóle literaturze polskićj z po­
wodu uroczystości krakowskiej, powstałaby z tego 
wcale obszerna książka. Można śmiało powiedziść, 
że dotąd żadnym z pisarzy polskich niezajmowaia 
się tak bardzo prassa zagraniczna jak  J. I. Kraszew­
skim. Niemieckie artykuły odznaczały się większą 
znajomością rzeczy niż franeuzkie a wszystkie współ­
zawodniczyły z sobą w życzliwości dla jubilata. N aj­
większy organ peszteński powiedział, że w7 obec 
Kraszewskiego Maurycy Jokai jest bardzo zwyczaj­
nym pisarzem, że co do płodności węgierski powie- 
-ściopisarz nie może się mierzyć z polskim. Przyta­
czam ten przykład na dowód jednomyślności uzna- 
uia i uwielbienia dlatego, że Węgrzy słyną najwię­
cej z zarozumiałości narodowej, że wszystko co wę­
gierskie ma w oczach ich niedoścignioną wyższość. 
M usiała krakowska uroczystość bardzo zaimpono­
wać Węgrom, jeżeli pozwoliły organowi swojemu 
bezkarnie przyznać polskiemu pisarzowi wyższość 
nad węgierskim. W uznaniu i hołdzie dla zasług, 
tym  razem nie zepsuły harm onii nawet pisma zna­
ne z swojej niechęci do wszystkiego, co słowiańskie 
a szczególnie polskie. Jeden z dzienników7 wiedeń­
skich najprzód w fejletonie a potem wstępnym a r ty ­
kule uznał zasługi Jubilata i podniósł głównie ten 
rys charakterystyczny, że w powieściach Jubila ta  
Niemcy nie są przedstawieni jako pasożyty żyjące 
bez pracy cudzym kosztem, lecz jako żywioł postę 
powy i pracowity, który tylko współzawodnictwem 
w pracy nieszkodliwym uczynić można. O żadnym 
głosie prassy zagranicznej, który zasługiw ał na 
uwagę, nie można powiedziść, żeby zdradzał niezna­
jomość stosunków w takim stopniu, jak to powie­
dzieć można o większej części artykułów, poświęco­
nych nam ostatniemi czasy z życzliwą nawet tenden- 
cyą. Jubileusz Kraszewskiego, który takie wszędzie 
spraw ił wrażenie, musi znakomicie przyczynić się 
do tego, że zagranica większą zwróci uwagę na n a ­
szą literaturę, że więcćj niż dotąd rzeczy polskich

zacznie sobie przyswajać. Byłby to jeden z najw a­
żniejszych skutków obchodu; byłaby to korzyść zna­
kom ita i tryum f zasłużony.

Dnia 13 października odbyło się doroczne uroczy­
ste poświęcenie zakładu Ossolińskich. Chociaż ze 
wszystkich instytueyi, jakie posiadamy, zakład Os­
solińskich jako najstarszy  największą posiada sym- 
patyą i powagę, mimo to udział publiczności bywa 
zawsze nieliczny. Dopóki kierunek polityczny nie 
miał takiej jak  dziś powagi nad innemi kierunkami 
życia publicznego, doroczne posiedzenia w zak ła ­
dzie Ossolińskich odbywały się przy bardzo licznym 
udziale doborowej, intelligentnćj publiczności. Dziś 
mimo kilkakrotnych upomnień prassy nawet mło­
dzież akadem icka nie bywa należycie reprezento­
waną. Mimo to zasłużony zakład naukowy w zra­
sta  ciągle dzięki nietylko dobremu zarządowi lecz 
także pamięci świata naukowego, i coraz rozleglej- 
szyrn stosunkom z innemi, obcemi zakładam i nau- 
kowtmi. Dowodem tego wzrostu jest tegoroczne 
sprawozdanie dyrekcyi; z którego wyjmujemy szcze­
góły dające wyobrażenie o stanie zakładu. W ubie­
głym roku zarząd dokonał reorganizacyi czytelni, 
przeznaczonćj dla młodzieży, która zapełnia ją  
w godzinach wolnych od nauki. Zasilono tę czy­
telnię nowym zasobem dzieł beletrystyczno-literac- 
kich, szkolnych i naukowych. Dla publikacyi dro­
bnych, które bez względu na skromne rozmiary 
m ają pewną wartość historyczną, literacką lub bi­
bliograficzną sporządzono osobne teki, przez co u ła ­
twiono ich wyszukanie badaczom, potrzebującym 
tego m ateryału do prac naukowych. Do tej kate- 
goryi publikacyi należą odezwy, wiersze ulotce, pla­
katy wrażniejszćj treści i. t- d. W pierwszej tece 
znajdują się publikacye tego rodzaju z przeszłego 
wieku, mianowicie mowy, proklamacye, uniwersały, 
pisemka polemiczne i t. d. w drugićj tece znajdują 
się m ateryały także z pierwszej połowy bieżącego 
stulecia ze szczególnem uwzględnieniem lat 1809 
i 1848, trzecia teka zawiera materyały do trzeciój 
ćwierci bieżącego stulecia (1850 — 1875) a czw arta 
dalszy okres począwszy od r. 1875.

W ciągu roku, z którego przedłożone zostało 
sprawozdanie, rozpoczęła dyrekcya druk katalogu 
rękopisów; nad którym dwa lata pracowano i dzieło 
„Spis nazw miejscowych polskich w Prusach zacho­
dnich, wschodnich i na Pomorzu z dodaniem prze­
zwisk niem ieckich.“ Dziełem tem zakład Osso­
lińskich bardzo się zasłuży, gdyż systematycznie 
i zacięcie prowadzona germanizacya miejscowości 
w Prusach i na Pomorzu doprowadziła z biegiem 
czasu do tego, że dziś nswrnt w niejednym polskim 
dzienniku spotkać się można z niemiecką nazwą po­
wtórzoną w najlepszej wierze bez świadomości, że 
się tom aprobuje gerinanizacyjne dzieło. Tak samo 
postępują sobie dziś Prusacy w Poznańskiem, gdzie 
wiele nazw polskich albo zmieniono na całkiem 
niemieckie, albo przekręcone tak zręcznie, że choć 
zatrzymano pierwotny rdzeń polski, n ikt tego nie 
spostrzeże, kto po raz pierw szy spotka się z tą na­
zwą. Wspomnione powyźćj dzieło zawdzięczamy 
sumiennej i gorliwćj pracy samego dyrektora zakła­
du, zaszczytnie znanego w świecie naukowym dr. 
Wojciecha Kątrzyńskiego, który sam z Prus pocho­
dzi, więc nietylko z archiwalnych źródeł lecz na 
miejscu u ludu mógł zebrać potrzebne, autentyczne 
daty.

Zakład Ossolińskich, m ó w i dalćj sprawozdanie, 
nietylko utrzym ywał dawnićj zawarte stosunki 
z instytucjam i naukowemi kra ju  i zagranicy, lecz 
nadto zawiązywał nowe, jak  np. z Akademią umie­
jętności i Towarzystwem królewskiem w Sztokhol­
mie, dla ogłaszania rękopisów odnoszących się do 
historyi Skandynawii, z uniwersytetami: dorpackim,

kijow7skim i moskiewskim oraz z towarzystwami ro­
syjskiemu miłośników, starodawnego piśmiennic­
twa rossyjskiego w Petersburgu i starodawnćj sztu­
ki rossyjskiej w Moskie, od których otrzym ał 
w zamian cenne i wspaniałe wydawnictwa: n ie­
mniej ze zbiorami książąt Czartoryskich w K rako­
wie, z których otizymuje dla swych czytelników  
druki i m anuskryptu.

Kuratorya ustanowiła nowe, ósme już z kolei sty- 
pendyum. Dary płynęły w tym roku obficiój, niż 
w poprzednich, sam dar Ksawerego hr. Branickie- 
go mieści sześćset dzieł. Jest to cała biblioteka 
dzieł publicystycznej treści, nabytych po współpra­
cowniku paryzkiego dziennika Journ a l des JJebais 
p. Wyzińskim, który niedawno w przystępie m elan­
cholii życie sobie odebrał w Paryżu. Dzięki tym 
darom i zakupom inwentarz drukowanych un ika­
tów doszedł do liczby 74,165, dubletów do 5,000, 
atlasów i map 1,074, rękopisów do 2,745, rycin do 
22,512. Przybyło więc unikatów 1,880, dzieł do 
dubletów 508, rękopisów 168, rycin 681. Inne 
działy powiększyły się również mniej lub więcej. 
Kuch naukowy w Zakładzie był nadzwyczajnie 
ożywiony. W pracowni naukowćj wydano 1,994 
czytelnikom 1,265 rękopisów, 5,979 dzieł, 13,204 
tomów; o 474 osób, 555 rękopisów, 1,197 dzieł, 
3,144 tomów więcej, niż w poprzednim roku 
i w ogóle nierównie więcćj niż kiedykolwiek. W czy­
telni górnej dla uczącej się młodzieży przez 185 
dni było 10,857 czytających. Pozwolenie wypoży­
czania książek do domu otrzymało 223 osób, wypo­
życzono do domu 5,484 dzieł w 8,137 tomach, 1080 
dzieł i 1,384 tomów więcej, niż w roku poprzednim. 
Z pomiędzy rękopiśmiennych źródeł wypożyczono 
79 manuskryptów, 26 autografów, 10 dokumentów. 
Muzeum zwiedziło równocześnie 2,465 osób, a więc 
92 więcej, niż w roku ubiegłym; studyowato w niem 
330 a więc 92 więcej, niż poprzednio. Muzeum 
otrzymało również wiele pięknych darów, wzboga­
ciło się gabinetem rycin. Dochody Zakładu wzro­
sły o 8,097 złr.

Na zakończenie posiedzenia n astąp ił zajmujący 
i pięknie opracowany odczyt sekretarza zakładu 
p. Klemensa Kanteckiego, o wielkim podskarbim 
koronnym Ossolińskim.

Zakład Ossolińskich wzrasta tedy ciągle pod 
umiejętną dyrekcya dr. Wojciecha Kętrzyńskiego, 
który nastąpił po zmarłym przed trzem a laty 
p. Auguście Bielowskim. Dr. Kętrzyński ziścił 
oczekiwania, wypowiedziane w chwili jego nomina- 
cyi, godnie zastąpił znakomitego poprzednika swo­
jego a więc wywiązał się z zadania bardzo t ru ­
dnego.

B . Ł .

Przegląd literacki.

(D ok o ń czen ie ).

Teraz przystępuje p. Pechnik do podania treści, 
poematu „Pan  Tadeusz.1* Z tego zadania wywiązał 
się bardzo dobrze, tak , że lepiej nie wywiązałby się 
z niego autor polski streszczający dla publiczności 
niemieckiej opowieść ze wszystkiemi jej wybitniej- 
szemi i charakterystycznemi scenami. Niektóre 
sceny podaje autor wierszem, w przekładzie wier­
nym i bardzo starannym . Z tych ustępów można 
wnosić, że p. Pechnik wydając przekład całego po­
ematu wyświadczy przysługę niemieckiej publiczno-
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ści i polskiej literaturze, że da Niemcom poznać 
polskie arcydzieło ze wszystkiemi jego zaletami.

W ostatnim rozdziale rozprawy autor porównywa 
poemat Goethego z Panem Tadeuszem i znajduje 
następujące wspólne znamiona. W obu poematach 
akcya zostaje w ścisłym związku z ważnemi wypad­
kami dziejowemii indywidualne dobro zawisłem jest 
od ogólnego dobra: od losu jednostek interes czy­
telnika zwraca się ku losowi narodu a nawet ludz­
kości. Odpowiada to zupełnie istocie epicznój poe- 
zyi, która obejmować powinna jak najszersze koto 
przedmiotów i nie wnika w tajniki ducha lecz kreśli 
obrazy narodów i czasów. W obu jednak dziełach 
wypadki historyczne nie tworzą właściwego przed­
miotu opowiadania, lecz pozostają w głębi i wywie­
ra ją tylko wpływ swój na przebieg całej akcyi. Obaj 
poeci nie przedstawiają czynów całego narodu, lecz 
tylko wiążą dążności jednostek z takiemi czynami. 
Poemat Goethego nie ma tragicznego motywu w w ła­
ściwej akcyi. W Panu Tadeuszu motyw ten stano­
wi przeszłość Soplicy, który winę swą maże zapar­
ciem się dumy, skruchą, pokutą i poświęceniem. 
P. Pechnikowi wydaje się jednak ten epizod z So­
plicą niedostatecznym do nadania całemu poemato­
wi charakteru heroicznej epopei. Osią akcyi pozo­
staje miłosny stosunek Tadeusza, który jak nic 
czerwona snuje się przez cały poemat. Z tego po­
wodu poematowi Mickiewicza nadaje p. Pechnik 
także nazwę idyllicznej epopei. Tutaj jak się nam 
zdaje, autor nie jest dość szczerym, bo ze wszystkie­
go co w  pierwszych rozdziałach pisał o cechach epo­
pei w  pełnem tego słowa znaczeniu mianowicie zaś 
•i tego, co jego zdaniem nie pozwala tej nazwy na­
dać poematowi Goethego, zdawałoby się, że kon- 
kluzya wypadnie całkiem odmienna. Być może, że 
autor nie chciał wypowiedzieć wszystkiego, aby 
stawiając poemat polski nad arcydzieło niemieckie, 
nie zraził publiczności niemieckiej dla zapowiedzia­
nego przekładu swojego całćj epopei. W jednym 
ustępie p. Pechnik prawie wyraźnie przyznaje się 
do tego mówiąc: „Żeby poemat wznosił się na
szczyt epopei, żeby go nie można stawiać na równi 
z wielu poetycznemi opowiadaniami powszeehnćj lite­
ratury, tego nie możemy wykazać, gdyż daliśmy go 
poznać czytelnikom tylko z fragmentów, które jako 
pozbawione związku nie dają należytego wyobraże­
nia całości.11 A więc sąd wypadnie inaczej, gdy 
autor stanie już z gotowym przekładem całości? 
Zaraz po powyżćj przytoczonych słowach zaznacza 
autor wyraźnie, że Pan Tadeusz, posiada te znamio­
na, od których w powyższym rozdziale zawisłym 
czynił charakter epopei.

W dalszem porównywaniu poematów Goethego 
i Mickiewicza zaznacza autor, że obaj poeci wytknę­
li szeroki zakres komicznemu żywiołowi. Ten spo­
sób komiczny już sam dla siebie cenny, nabiera tu 
większego znaczenia z tego powodu, że stanowi, 
punkt wyjścia dla innych podniosłych porywów. Pan 
Tadeusz posiada więcej żywioła komicznego niż po­
emat Goethego, co p. Pechnik nie zdaje się uważać 
za tytuł do wyższości, bo mniema, że poważny 
styl epopei nie znosi przewagi żywiołu komicznego. 
W całej Iliadzie jeden tylko Thersites roprezentuje 
ten żywioł.

Kwestyi, który poemat wyżej stoi, nie ehce autor 
rozstrzygać już z tego powodu, że zazwyczaj kończy 
się na czczćj gadaninie, jeżeli się dwa prawdziwe 
dzieła sztuki porównywa ze sobą tylko w tym zamia­
rze, aby jedno postawić po nad drugie. I tu jednak 
autor zastrzega, że nie podał prawie całego prze­
kładu, z czego także możnaby wnosić, że gdy to

nastąpi, może będzie więcej stanowczym na korzyści 
naszego poety.

Wspominając krótko o różnicach między obu po­
ematami, mówi autor, że w poemacie Goethego wię­
kszy interes wzbudzają uczucia Hermana i Doroty, 
gdy tymczasem polski poetą większy nacisk położył 
na poważne motywa i historyczne tło niż na uczucia 
bohatera i bohaterki. Nadto przyznaje autor poe­
matowi Mickiewicza akcyą żywszą i bogatszą w cha­
rakterystyczne epizody oraz mistrzowstwo w obra­
zach natury.

„Odkładając, mówi w końcu p. Pechnik, to, coby 
jeszcze powiedzieć należało, aż do wydania zapo­
wiedzianego całkowitego przekładu, kończymy ży­
czeniem, aby to pismo utorowało drogę do przyswo­
jenia niemieckićj literaturze tego, w każdym razie 
pełnego wartości poematu.11

My kończymy życzeniem, aby'przekład poematu 
wypadł tak wzorowo jak podane w książce ustępy, 
i aby rozprawa p, Pechnika była w niemieckićj kry­
tyce początkiem zdrowej refleksyi i sprawiedliwości 
dla obcych arcydzieł. Jest to w każdym razie 
rzecz bardzo pocieszające dla nas, że pisarzom nie­
mieckim, poniżającym nas przy każdej sposobności, 
daje poważną odprawę taki pisarz jak p. Pechnik, 
który na jednej kartce swej rozprawy okazuje wię- 
cćj nauki, znajomości rzeczy i bystrości krytycznej, 
aniżeli tamci w całych rozwlekłych rozprawach.

D r. B . Ł .
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RĘKODZIEŁ DLA KOBIET
Ulica Chmielna Kr. 18.

może być korzystną dla siebie i użyteczną dla dru­
gich.

Właścicielka Zakładu Nauki Rzemiosł i Ręko­
dzieł dla Kobiet ulica Chmielna Nr. 18.

J ó z e f a  S iv in a rsk a .

Op i s  R y c in y  K o l o r o w e j .
U bran ie  n e g l iżo w e .  Spódnica zakończona szeroką 

plisowaną falbanką, yetem ent paletotowe ozdobio­
ne plisą aksamitną wyszytą w tamborku kolorowym je­
dwabiem.

U bran ie  m a łe j  d z iew czyn k i .  Sukienka princesse z ja ­
snego djagonalu ma draperyą upiętą z bryta wziętego po­
przecznie. P lisy , wykłady i kołnierz z pekinu; guziki 
z konchy perłowej.

Ubranie  d o m o w e .  Do spódnicy fałdowanej z g ład­
kiego kaszmiru, z tiuniką u dołu otwartą, włożony jest 
stanik z długą baskiuą, zapięty w pasie patką z dwoma 
guziczkam i odrobiony z raateryi w turecki deseń. K oł­
nierz szalowy, kam izelka i wykłady są z gładkiego pluszu, 
z którego dana plisa przy tunice. Krawat z koronki 
bretońskiej.

Nowe wydawnictwa.

H ygiena  w ieku  d z ie c in n e g o .  O odstawianiu czyli 
odłączaniu dzieci od piersi podług Dr. Brocharda, 
streścił i  dopełnił M. Bojanowski Lekarz powiatu 
Błońskiego. W broszurce tej po wstępie i określe­
niu Autor przedstawia: Wybitniejsze różnice mleka 
krowiego i kobiecego: związek odstawiania z zębo- 
waniem: mówi dalej: o przygotowaniu do odsta­
wienia, o zasadach odstawienia, o dyecie noworodka 
po odstawieniu i wreszcie o odstawieniu ze względu 
dla matki.

W dniu 12 Września roku bieżącego otworzyłam 
w Warszawie ul. Chmielna Nr. 18, Zakład Nauki 
Rzemiosł i Rękodzieł dla Kobiet, oraz Pracownię. 
W Zakładzie moim udzielane będą przedmioty: Krój 
i szycie sukien, Krój i szycie bielizny, Stroje, Kwia­
ciarstwo, Koszykarstwo, Heliominiatury, ułatwiony 
sposób malarstwa na drzewie, Koronkarstwo, Halt, 
znaczenie, robota szydełkowa biała, włóczkowa: Rę- 
kawicznictwo, Introligatorstwo, Szmuklerszczyzna, 
Buchalterya. Przedmioty te będą udzielane przez 
osoby mające odpowiednie kwalifikacye do ich wykła­
du, w kursach 6-cio, i 8-miesięcznych krótszych, sto­
sownie do ważności przedmiotu i życzenia osób mają­
cych je pobierać, po cenach ogólnie za tego rodzaju 
wykłady przyjętych: dla uczennic niezamożnych opła­
ty będą zmniejszone. Pragnąc aby osoby uczące się 
w moim Zakładzie, zarówno wychodziły uzdolnione 
w teoryi, jak obeznane z praktyką, otworzyłam pra­
cownię Krawiecczyzny, Bielizny, Strojów, do której 
przyjmuję nietylko materyały na ubrania damskie, 
ale i toalety wyszłe z mody do przerabiania, dla na­
dania uczącym się u mnie krawiecczyzny gustu 
w robocie i sposobu oszczędniejszego ubierania się 
przy tak kosztownćj i zmiennći modzie. Kierując 
sama Pracownią, Interesantów przyjmuję do 10-tej 
rano i od 1-szćj po południu.

Sama z trudnościami i wiele w życiu pracując, su­
miennie i troskliwie w swoim Zakładzie będę uczyła 
pracować drugich, gdyż doświadczenie mię nauczyło 
że ręczna praca kobieca byle sumiennie i z poczuciem 
obowiązku wykonywana, na równi z pracą umysłową,

P rz y ja c ie la  Dzieci  Nr. 4 6  w y s z e d ł  z  druku
i z a w ie r a :

Pogadanki z Ojcem (z drzeworytam i). —  Pastuszek  
(wiersz). —  M ingrelia (z drzew.). —  Czyny nauczające. 

W  Dodatku: Eugeniusz mały winiarz.

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w W arszawie kop. 7 5 —  z przesyłką pocztową rs. 1.

Adres: Do J .  M . G regorou ricza . Ulica
Chmielna Nr. 1530  (nowy 20).

Tygodnika R o ln iczeg o  Nr. 4 5  w y s z e d ł  z druku 
i z a w iera :

Z praktyki gospodarczej. —  O programie wystawy. —  
Przegląd weterynaryjny.— Przegląd pism  rolniczych za­
granicznych. Praktyczne sposoby. —  Odprowadzanie 
wody z wklęsłości czyli kotlin w polach. M u ł .  K ro­

nika rolnicza. —  W iadomości krajowe i handlowe.

Prenumerata wynosi:
w W arszawie, kwartalnie rs. 1 kop. 2 0.
na Prowincyi, „  rs. 1 kop. 5 0 .

Adres-. Do Redukcyi T y g o d n ik a  l lo ln ic z e -
go  w Warszawie, Ulica Chmielna N. 1530  (20).

Do dzisiejszego N-ru T y g o d n i k a  M ó d  dołąe: 
dodatek z drzeworytami i rycina kolorowa.

H 03B0JIEH0 DEH 3yP0K ) BapmaBa, 30 OitTaópa 1879 r. Bedaktor J. K. G r eg o ro w icz . W ydawca E. S k iw sk i. Druk E. Skiwskiego, Chmielna N . 1530 (20)

Dodatek.
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KRZYŻ WJIOUGKERR!
PRZEZ

Danią K larę tle C to M e n e H
przekład

K.P.
 - —

(D alszv ciąg).

' aui V am bry obrażona tem  nadm ienieniem  
o majątku M aryi Anny, zam ierzała  już odpowiedzieć 
cierpko że syn jój n ie cen ił tak bardzo pieniędzy 
aby mogły w pływać n a  jego postanowienia, gdy 
wtem M itylda w m ieszała się zręcznie do rozmowy, 
zw io d ła  ją  n a  jnny p rze(jmi0^  a wkrótce w ysłała 
męża do jego klubu, do czego uciekała się zwykle, 
gdy zbyt swą rubasznością niecierpliw ić zaczy­
nał.

Stefan chciał stanąć w Mouguerre dość jeszcze 
wcześnie, aby nie wykraczając przeciwko formom 
światowym mógł jeszeze złożyć uszanowanie paniom 
de Touzolle. Qdyt ^ ię k i  szybkości Theodorosa, 
stanął na  dziedzińcu zamkowym, okna salonu były 
jeszcze oświeltone. Zawiadomiona o jego przybyciu 
mai grabina, i ucieszona tem więcej niżby to przy­
znać chciała, kazała prosić go do salonu i przyjęła 
nader uprzejmie.

Marya Anna zarum ieniła się, i zaledwie w kilka 
minut po przybyciu Stefana zapanowała nad swem
wzruszeniem.

Trudno jój było nie pomyśleć że Stefan głównie 
dla niej przyjechał, i ten dowód jego troskliwości 
wydawał jej sig pierwszą oznaką możliwćj zmiany 
obecnego położenia.

Zwykle wszy;cy młodzi ludzie których jej przed­
stawiano, zobaczywszy ją  raz, nie starali się wcale 
spotkać z nią powtórnie. Przyzwyczaiła się czytać 
w ich oczach, jeźli nie przestrach, to co najwięcćj 
zaledwie politowanie. A teraz, zdarzył się preten­
dent do jej ręki, bo któraż panna nie odgadnie te­
go, widział ją, i pomimo to troszczył się o jej zdro­
wie i widocznie poszukiwał jćj towarzystwa!... 
Jakże to było niespodziewanein a miłem dla nićj!

Pod wpływem tych uroczych myśli wyzwoliła się 
ze swej zwykłej nieśmiałości, znalazła rozrzewnia­
jące słowa i uśmiechy, i powiedziała że czuje się 
szczęśliwą w górach i wdzięczną tym którzy ją  
w nich odwiedzają. Stefan słuchał jej ze współczu­
ciem, szukając wzrokiem po staroświeckim salonie, 
pięknego i zagadkowego zjawiska, które spodziewał 
się w nim zastać.

M arya A nna dostrzeg ła  to  i zrozum iała myśl je ­
go, ale zam iast się tem  zaniepokoić rzek ła  z zachwy­
ca jącą  naiw nością:

— Moja śliczna wieszczka gór, Gracioza, już 
odeszła. Szkoda!... byłaby sam a powiedziała panu, 
że ponieważ jestem  „dobra i posłuszna11, przyta­
czam jój własne słowa, spróbuje rozpocząć moją 
kuracyę, na sposób baskijski.

  Spróbuje! zawołał Stefan; wątpię aby dobroć
serca dozwoliła jój wahać się choćby tylko chwilkę.

__ A jednak w ahała się. Sądzę że się obawia

aby  ją  znów z tego powodu nie nazwano „czarowni­
cą:11 chociaż to tak  niewłaściwa nazwa dla istoty 
tak  pięknej i młodej.

— Jednak byłoby bardzo pożądanem aby ją  mo­
gła usprawiedliw ić, wracając pani prędko i na za­
wsze tak drogie dla wszystkich zdrowie.

Trzeba oddać Stefanowi tę sprawiedliwość, że 
wyrażając to życzenie wypowiedział to tylko co mu 
podyktowało szczere dla niej współczucie. Ale Ma­
rya Anna była niem żywo wzruszona, jako najwy- 
raźaiejszem objawieniem życzliwości, i najczulszemi 
słowami jakie kiedykolwiek do niój zwrócono.

Serce jój, uśpione dotąd, zadrżało jakby rozbu­
dzone pierwszem odezwaniem się młodości: spuściła 
oczy które zajaśniały na chwilę niezwykłym bla­
skiem. Stefan nie dostrzegł tego wcale i wywią­
zawszy się z obowiązku grzeczności względem Maryi 
Anny, zaczął znów rozmawiać z m argrabiną.

Pan de Vambry nie długo bawił w Mouguerre, 
ale przybył tam tak późno, że kiedy wyjechał za 
bramę zamku, jedenasta wybiła na wieży kościel­
nej.

Noc była wspaniała: srebrzyste światło, spokój, 
uroczysta cisza! Stefan uczuł się nagle jakby upo­
jony tą  samotnością wśród uśpionej natury. Z n a j­
żywszą przyjemnością jechał wolno, noga za nogą, 
po tej malowniczój drodze, gdzie miarowy odgłos 
kopyt jego konia, był jedynym objawem życia,

W ybrał drogę na Saint-Pierre, jako szerszą 
i więcej urozmaiconą, a ponieważ chcąc się do nićj 
dostać trzeba było przejechać około dornku Gracio- 
zy, myśl jego przeniosła się ku tej która spoczywała 
pod skromnym jego dachem.

Ale nie, Gracioza nie spała jeszcze. Drzwi były 
uchylone ze zwykłą góralom ufnością, a na drodze 
do wsi, o jakie sto metrów przed sobą, spostrzegł 
Graciozę idącą gdzieś śpiesznie.

— Gdzie ona idzie tak  późno? pomyślał pan de 
Vambry z zadziwieniem.

M ógł dowiedzićc się o tem jadąc za nią ciągle 
w równej odległości, i nie omieszkał też tego uczy­
nić.

W ioska by ła nie daleko; tam  wrłaśn ie sk ierow ała 
swe kroki. S tefan  w yrzucał już  sobie iż nie dom y­
ślił się od razu, że spieszy do kogoś chorego.

Przy drodze, na początku wsi, wznosił się kościół, 
a cmentarz znajdował się tuż przy nim. Gracioza 
weszła śmiało na schodki prowadzące do cmen­
tarza. Lekki dreszcz przebiegł Stefana. W idział 
jak chodząc między grobami schylała się niekie­
dy jakby dla podniesienia czegoś, lub zerwania 
kwiatka.

Dziwna myśl zbierania bukietu o tej porze!
Cień padający od kościoła skrył ją  nagle przed 

ciekawym wzrokiem Stefana.
Zwrócił oczy na poczerniałą fasadę starożytnego 

kościoła, na którój trzy kamienne sfinxy podtrzy­
mują głębokie zagłębienie, połyskujące dwoma ostro 
zakończonemi oknami.

Jak  mógł, przejeżdżając przez wieś, nie zwrócić 
uwagi na ten zabytek odległej przeszłości, około 
którego już przez tyle wieków tulą się groby Ba- 
skijczyków? Postanowił przyjechać tam w dzień 
obejrzóć kościół... i kto wie? może odkryć czego ta 
dziwna dziewczyna szukała w tem ponurem miejscu, 
o samój północy.

Ta która tak  silnie zajmowała jego wyobraźnię, 
ukazała się znów w miejscu oblanem światłem księ­
życa. Teraz mógł już wyraźnie widzieć że niosła 
kwiaty.

1 rzyszły mu mimowolnie na myśl przesądy gó ra­
li o cudownych własnościach ziół zbieranych na 
grobach, podczas pełni księżyca, i sm utny uśmiech 
przesunął się po jego ustach, na tak widoczny do­
wód, że ani piękność, ani wrodzona dystynkcya, ani 
szlachetność serca, nie zdołały ustrzedz tćj tajem ni­
czej istoty od tak grubych zabobonów.

Gracioza w-yszła nakoniec ze cm entarza, ale z a ­
miast zawrócić się do domu, poszła śpieszniejszym 
jeszcze krokiem przez wieś, a następnie puściła się 
śmiało drogą przez pole.

— Widocznie, szepnął Stefan, „czarownica1- dą­
ży na sabat.

IX.

Nie sama tylko ciekawość, ale także jakaś nie­
przeparta siła przyciągająca, zm uszała pana de 
Vambry iść w ślad za Gracioza Irribery. Byłby 
poszedł bez wahania gdziekolwiek zaprowadziłaby 
go za sobą ta  dziwna istota, strzegąc się tylko aby 
jej nie spłoszył swą obecnością.

Ponieważ zdawało mu się że raz obejrzała się za 
siebie, zaczął się obawiać czy nie dosłyszała że ktoś 
za nią jedzie, pomimo że wybierał miejsca zarosłe 
murawą. Zsiadł prędko z konia, podarł dużą je ­
dw abną chustkę którą troskliwa m atka k ładła mu 
zwykle do kieszeni, obwinął nią kopyta Theodoro­
sa i pojechał dalój, ucieszony romantycznością swej 
wyprawy.

Droga już to wspinała się raptownie w górę, to 
znów nagle spuszczała na dół, wijąc się ciągle 
i często rozchodząc w różne strony, tak  że Stefan 
obawiał się co chwila aby Gracioza nie zn ik ła  mu 
z oczu. Ona tymczasem szła ciągle przyśpieszo- 
nym, ale równym krokiem, nie objawiając najlżej- 
szój obawy ani znużenia. Jednak z całój jej posta­
wy można było wnosić, że stopy jój stąpały machi­
nalnie po dobrze im znanój drodze, bo myśl b łądziła 
gdzieś w innćj stronie.

-  O kim ona myśli? szepnął z westchnieniem 
Stefan.

Za nimi, daleko już, zegar na wieży w M ouguer­
re wydzwonił dwunastą- 

Jednocześnie m iał sposobność przekonać się że g ó ­
rale w tych stronach nie obawiają się ciemności 
nocnych, bo chłopczyk jakiś z czarnym kozłem 
szedł spokojnie pod górę. Stefan, którego uw aga 
zwrócona była na inny, silnie zajmujący go przed­
miot, byłby może nie spostrzegł go wcale, gdyby 
chłopiec nie pozdrowił go życzeniem dobrćj nocy, 
wypowiedzianem z wyrazem najżywszego zadzi­
wienia.

Bo też rzeczywiście było to rzeczą niezw ykłą 
spotkać na drodze, wśród nocy, kogóś jadącego na  
koniu mającym nogi poobwijane, dla zagłuszenia 
tententu. Elissalde, chłopiec z czarnym kozłem, 
nie niógł uwierzyć własnym oczom, i długo jeszcze 
po oddaleniu się tego dziwnego zjawiska, s ta ł jak 
skamieniały na środku drogi.

Gracioza zwróciła się nakoniec na zieloną równi-
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nę obok której odsłaniał się niespodziewanie widok 
małego jeziora. Przejrzysta jego powierzchnia 
oświecona srebrnem  światłem księżyca, otoczo­
na wieńcem drzew odwiecznych, posiadała jakiś 
wdzięk dziki a zarazem poetyczny, nęcący ku sobie 
oczy.

Nie wiem czy te śliczne jezioro posiada jakąś je- 
ograficzuą nazwę, ale wieśniacy pojący w niem swe 
trzody, i których skrapia pastwiska, nie nadali mu 
żadnej. Śluzy nie dozwalają mu występować 
z brzegów, i rozprowadzają jego wody na okoliczne 
łąki i pastwiska, a tuż przy końcu jeziora, kryje 
się pod dębami malutki domek dozorcy śluz.

Chociaż ukrył się w gęstwinie, Stefan dostrzegł 
go natychmiast, bo go zdradziło światło błyszczą­
ce tam jeszcze pomimo tak spóźnionej pory. Gra- 
cioza szła prosto do tego światełka, jakby posiadało 
jakąś siłę przyciągającą.

— Któż tam być może?... O! muszę dowiedzićć 
się tego! rzekł przygryzając usta.

Nie namyślając się długo, przywiązał Theodorosa 
do drzewa, obszedł piechotą jezioro pod zasłoną 
otaczających go krzaków. Odległość między nim 
i Graciozą zm niejszała się szybko, i kiedy ona pu­
k a ła  do domku dozorcy śluz, Stefan wchodzi! na 
kładkę.

Drzwi zamknęły się za nią natychmiast, ale całe 
okno było otwarte, dla utrzym ania jak  widać świe­
żego powietrza; Stefau zapuścił chciwie wzrok do 
wnętrza chaty.

Zobaczył dużą zadymioną izbę, jak ą  spotyka się 
zwykle w chatach baskijskich, z wielkim kominem 
zastawionym  garnkami, przy nim dużą dębową 
skrzynię, a po drugiej stronie łóżko osłonięte ciem- 
nemi firankami.

Przy kominie siedziała s ta ra  kobieta, którśj siwe 
włosy wymykały się z pod bawełnianej chustki, na 
chudą i czarną szyję.

Na łóżku spał jak iś  mężczyzna. Obudziło go 
widać skrzypnięcie drzwi, bo otworzył nagle oczy, 
oczy wielkie, szafirowe, ożywiające twarz bladą, 
a uśmiech szczęścia zaigrał na jego ustach i ukazał 
śliczne białe zęby.

S ta ra  kobieta zbliżyła się, odrzuciła w ty ł jego 
jasue włosy, i o tarła  spocone czoło z czułością m a­
cierzyńską, którćj trudno się było domyślćć pod tak 
ostrą powierzchownością.

Gracioza przystąpiła bez w ahania do łóżka, ujęła 
rękę którą  chory wyciągnął do nićj, rękę zapewnie 
rozpaloną gorączką, bo widać było że liczy uderze­
nia pulsu. Następnie, ja k  osoba dobrze obznaj- 
miona ze wszystkiem w domu, wyjęła ze skrzy­
ni paczkę szarpi, słoik z jakąś maścią, trochę 
starej bielizny, i zaczęła robić zwykłe przygotowa­
nia do opatrzenia rany, ze zręcznością wprawnego 
chirurga.

S tara kobieta uniosła grube prześcieradło zastę­
pujące kołdrę i odwinęła rękę syna, na której uka­
zała się głęboka ran a . Stefan poznał zaraz że nie 
można jej było przypisać upadnięciu, ani też żadne­
mu innemu wypadkowi, lecz że to była bolesna 
i niebezpieczna rana, pochodząca od kuli.

Gracioza odważnie obmyła ranę, przyłożyła szar­
pie, obandażowała rękę, i położyła ją  lekko na koł-

nsaosi ot ołyd oiohiwysoosi
Przez cały ten czas zaledwie kilka słów zamienio­

no z sobą w' chacie i zawsze w języku baskijskim , 
niezrozumiałym dla Stefana.

Pomimo że powietrze było zupełnie ciepłe, suty 
ogień palił się na kominie, a ze stojącego na nim 
glinianego garuczka, b uchała  para: Gracioza zdję­
ła  z niego pokrywkę, a widząc że woda już się go­

tuje, zanurzyła w niej cały wonny i świeży bukiet, 
zebrany na cmentarzu. Po chwili odstawiła garn- 
czek od ognia, przelała zawarty w nim wonny płyn 
do drugiego garnczka, przestudziła i podała chore­
mu, który go wypił nie spuszczając z nićj wzroku. 
Uwielbienie, wdzięczność, może nawet coś więcćj 
jeszcze, ożywiało w tćj chwili piękne jego oczy.

Czy Gracioza to spostrzegła, tego nie można by­
ło poznać z wyrazu jćj twarzy. Schowała wszystko 
na swoje miejsce, uśmiechnęła się do chorego, i że­
gnając go rzekła po fraueuzku:

— Do zobaczenia, Janie jBerette; przyjdę tu 
ju tro .

Zbliżyła się do drzwi. Stefan skrył się za ścia­
ną, i ztam tąd widział jak przeszła kładkę i szła da­
lej nad brzegiem jeziora. Nagle, przyszło mu na 
myśl, że o sto kroków dalej zobaczy jego konia 
przywiązanego do drzewa, i będzie pogardzać tym 
który poważył się ją śledzić, i ta  obawa tak  przy- 
krem  przejęła go uczuciem, jak gdyby pogarda tej 
zabobonnćj góralki, mogła go unieszczęśliwić.

Gracioza zbliżała się coraz więcćj do jego konia. 
Stefan m iał ochotę pobiedz za nią, zawołać: , ,Prze­
bacz mi!“ zmusić ją  aby spojrzała na niego swemi 
czarnemi oczami, i aby w tem jćj spojrzeniu wyczy­
ta ł owo potępienie lub przebaczenie.

Szczęściem dla niego, zwróciła się nagle na waz­
ką drożynę między górami, skracającą drogę o kil­
kanaście metrów, i nie spostrzegła wcale ukrytego 
wśród drzew Theodorosa. Wtenczas Stefan sm ut­
ny, niespokojny, wsiadł na konia, zaczekał dopóki 
Gracioza nie znikła mu zupełnie z oczu, a potem 
popędził galopem ku drodze, wiodącej przez Saint- 
P ierre do Bayonny.

Tłum różnych myśli snuł mu się po głowie. Kto 
jest ten raniony?... Czemu ukrywa się z tem że 
go leczy?... Kana nie musi być lekka, skoro po­
wiedziała: „Przyjdę ju tro .“ Nie można wdęc było 
przyznać się do nićj otwarcie, skoro Gracioza chcąc 
tam iść wybierała godzinę, w której każda uczciwa 
dziewczyna śpi już dawno, zam iast przebiegać pu­
bliczne drogi? ,

Jeduak  Gracioza nie należała do rzędu tych 
istot które można potępić na mocy jakiegoś pozoru, 
ani też oskarżyć za lada'podejrzeniem. Pokładał 
tak silną ufność w tej wiejskiej dziewczynie, zupeł­
nie mu nieznanej jeszcze parę. dni temu, że gdyby 
wszyscy w Mouguerre potępili ją jednozgodnie, go­
tów był stanąć mężnie w jej obronie.

Kiedy przejeżdżał przez Saiut-Pierre, jeszcze we 
śnie pogrążone, dzień już świtać zaczynał. Na 
progu jednej fermy, spostrzegł jakiegoś pracowite­
go wieśniaka, który pług naprawiał. Twarz jego 
była wesoła, przyjemna, roztropna, jak  się to nieraz 
spotkać zdarza. Widząc zbliżającego się jeźdźca, 
ukłonił się grzecznie, zdejmując czapkę.

—  Dzień dobry, gospodarzu, rzek ł Stefan k łan ia­
jąc się także machinalnie.

— Ale też pan rano wstaje, rzekł wieśniak ucie­
szony jego grzecznością, i sądząc że mu wypada 
cóś także powiedzićć.

Mówił po franeuzku, co rzadko zdarza się w g ó ­
rach. Gracioza także mówiła po franeuzku... może 
on ją  zna? Ta myśl nasunęła mu kilka zapytań 
które jeszcze nad jeziorem pragnął komuś zadać.

— Wy także bardzo rano zabraliście się do p ra ­
cy, odpowiedział, czy już zamyślacie rozpocząć ro­
botę w polu?

-— Tak, panie; za pół godziny moja kobieta ugo­
tuje śniadanie i pójdę w góry.

— A!... więc rola wasza jest w górach?
- -  Tak, jak tu  wszystkie prawie. Niektórzy

wprawdzie mają pola pod Bayonną,.. wyborna tam 
ziemia!... ale m ało tak szczęśliwych.

—  A czy bardzo wysoko iść musisz?
— Ha! tak  panie; aż do S a u ł  de Cloare. P ię­

kne to miejsce, ale może panu nieznane.
— O! tak, w tych stronach znam tylko bardzo 

ładne jezioro... Jakże go nazywacie?
— Nazywamy go... Jezioro.
— Czy tu jest tylko to jeduo?
— Tak, panie; i oddaje ono wielkie przysługi 

przyległym gruntom.
— Czy i waszym także?
— O! nie; moje leżą wyżej, a b  poję tam  moje 

bydełko.
— A czy śluzy dobrze utrzymane?... W moich 

stronach wybierają starannie ludzi na dozorców 
śluz.

— Tu nie potrzeba tak wielkićj staranności, i lu­
dzie dziwią się nawet że chłopak tak  krzepki i mło- 

;dy jak Ja n  Berette, nie poszuka sobie innego zaję­
cia. Nie ma tu  prawie nic do roboty.

— Może ten Jan  Berette je s t trochę leniwy?
— Jest nadewszystko synem swojego ojca.
— Lekkomyślny!... utracyusz? «
— Ojciec jego um arł jak  żył: ze strzelbą na ra ­

mieniu. Była to jedyna jego wada.
— A!.,, był przemytnikiem?
— Co pan chce; w tćj rodzinie wszyscy od dziada 

pradziada są przemytnikami.
— Zapewnie więc wszyscy unikają z nim sto ­

sunków?
— O! panie, u nas nie przynosi to nikomu nie­

sławy; tylko od kilku lat jest to niebezpieczne zaję­
cie. Bząd ma teraz bardzo czynną straż celną, k tó ­
ra dostaje pewną część ze schwytanej kontrabandy, 
to też nie minie żaden dzień, aby tam, na granicy, 
nie słychać było wystrzałów.

— Jest to najlepszy sposób powstrzymywania 
tych którzyby mieli ochotę zostać przemytnikami.

— A jednak nie powstrzymuje to nikogo; trzeba 
tylko być zręczniejszym i przygotować się już na to 
że kulki będą świstać koło uszu, a może i skórę n a ­
ruszą... Nie jeden już był raniony, ale nie przyznał 
się do tego, z obawy aby go nie zawezwano do 
sądu.

— Nie jestem  tak pobłażliwym dla przemytników 
jak  wy, i życzę im aby od czasu do czasu odbierali 
porządną nauczkę, któraby im przypomniała że na­
leży szanować prawa.

W ieśniak w strząsnął głową jakby  na znak że nie 
podziela tego przekonania; dla niego widać przepi­
sy prawne nie zasługiwały na takie poszanowanie, 
ja k  prawo górali przenoszenia przez granicę na 
własne-ryzyko, towarów które spodziewali się sprze­
dać korzystnie.

— Bywajcie, zdrowi, gospodarzu, rzeki Stefan 
odjeżdżając.

Teraz już wiedział jakim sposobem Jan  Berette 
został ranionym, jak niemnićj czemu Jan  Berette 
pi-zemytnik nie zawezwał lekarza z Bayonny,

Stefan uspokojony tą wiadomością, ale niezado­
wolony z siebie że ją  uważał za potrzebną dla swej 
spokojności, puścił się galopem do Bayonny, bez 
względu na Theodorosa, który nic temu nie był 
winnym.

Ani państwo Bernard, ani m atka nie domyślali 
się nawet że tak późno wrócił do domu, chociaż nie 
s tara ł się bynajmniej ukrywać tego przed nimi. 
Ale masztalerz oświadczył że pani de Tambry jako 
zaślepiona matka, będzie kiedyś żałować swej po­
błażliwości dla takiego, syna, oraz że państwo nie 
powinniby przyjmować z tak uprzedzającą grzeczno.
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ścią, tego młodego oficera tak lubiącego nocne w y-którą 
eieczki.

Furm an przy którym czynił te uwagi, wzniósł 
tylko oczy dó nieba a ramiona do uszu, i powiedział 
że idąc za przykładem  .jaki mu dają z góry, pójdzie 
na bal w niedzielę nie opowiadając się nikomu, 
i nie wróci aż rano.

Pani de Vambry pragnęła teraz jaknajśpiesznićj 
wrócić do Paryża, i z pewną niecierpliwością liczyła 
dni które grzeczność nakazywała jśj spędzić jeszcze 
u Matyldy.

Pani B ernard nie nalegała także bardzo aby po 
została dłużej; według niej jak według pana de I* o- 
uzolle, na nic się to już zdać nie mogło. Jakaś fa- 
tałność zniweczyła zaraz przy pierwszem widzeniu, 
zamiary już i tak trudne do przeprowadzenia. 
Pzeciłużenie próby u c z y n i ł o b y  ją  tern przykrzejszą 
dia Maryi Anny, a nie mogłoby wpłynąć korzystnie 
na Stefana. Gdyby nie to zemdlenie, może zdoła- 
noby obudzić w sercu młodego oficera jakąś żywszą 
życzliwość dla tćj wątłćj milionerki, i z jakąż to 
prawdziwą radością doprowadzonoby do skutku 
związek istoty pełnej sił i życia, z istotą której dni 
były prawie policzone.

Ileż to wynikłoby z tego dla Stefana drobnych 
cierpień!... Może nawet jakaś wielka boleść!... ży 
cie poświęceń! przedwczesne owdowienie!... tak 
przedwczesne, bo te miliony zahipotekowane jedy 
nie na nadziejach, nie miałyby zapewnie czasu 
przejść w ręce męża przed śm iercią żony.

Matylda ubolewała nad tein że los uwolnił towa 
rzysza jej la t dziecinnych od tego nieustającego 
męczeństwa na które skazać go zamierzała. Mu­
siała jednak ukrywać swoje niezadowolnienie, 
i  udawać iż równie jak pani de Yambry cieszy się 
bardzo, że dość wcześnie dowiedziano się prawdy.

W parę dni po przeniesieniu się do zamku Mou- 
guerre, m argrabina zaprosiła na śniadanie pana 
i panią B ernard wraz z ich gośćmi. Prócz chęci 
okazania się grzeczną dla przyjaciół Matyldy, chcia­
ła  jeszcze zwrócić baczną uwagę na Stefana, w któ­
rego postępowaniu nawet jej powierzchowny umysł 
dostrzegał dziwne sprzeczności

doświadczenie nauczyło że trzeba czynić 
ustępstwa ułomnej naturze ludzkiej.

Z tych wszystkich rozmyślań wynikło, że sprze­
cznie z przekonaniem hrabiego i Matyldy, zaczęła 
się domyślać konkurenta w tym, w którym oni wi­
dzieli tylko przelotnego ptaka, gotującego się do 
odlotu.

Pan de Yambry jakkolwiek znużony nocną wy­
cieczką w góry, był gotowym w oznaczonej do wy­
jazdu godzinie. Tylko przyjął chętnie miejsce 
w powozie pani Bernard, za co Theodoros musiał 
mu być bardzo wdzięcznym.

Jak  się to często zdarza w górach, po nocy iskrzą­
cej się gwiazdami, nastąpił dzień dżdżysty, i drobne 
kropelki ciepłego deszczu otaczały krajobrazy jakąś 
szarawą zasłoną. Hum or Stefana zgadzał się w zu­
pełności z tą  zasępioną naturą. Rozmowa jego 
była tak ucinkowa i cierpka, iż Matylda zagroziła 
mu śmiejąc się że go zostawi na drodze, aby się 
w samotności wygniewał do woli.

Widok zamku de Mouguerre złagodził jego roz­
drażnienie, a ukazanie się Maryi Anny na progu 
rozproszyło je zupełnie.

— Moja droga, rzekła Matylda wysiadając z po­
wozu, przybywamy tu zasypane gradem  złośliwych 
przycinków. Ten oto pan, gniewał się, oskarżał, 
oburzał i szydził z nas przez całą drogę, a to

lestem spadały na liście, z gęstwiny dochodziła woń 
balsamiczna, a w tern malowniezem schronieniu pa­
nowała szczera i swobodna wesołość.

Mój Boże! jakże ja  lubię Mouguerre' zawołała 
Anna, nie zdolna powstrzymać dłużćj obja­

wu radości po raz pierwszy napełniającej jej du­
szę.

W szyscy wyrazili się zgodnie z objawione.mi 
przez nią uczuciami, ale najsilniejsze spraw iły na 
niej wrażenie słowa, które pomimowolnie w ysunęły 
się z ust pana de Vatnbry.

— O! ja także polubiłem bardzo Mouguerre!
Po tym uroczym poranku nastąpił dzień piękniej­

szy jeszcze. Deszcz ustał, a ciepły wietrzyk osu­
szył ulice parku. Zamek posiadał niektóre cieka­
we zabytki przeszłości, których daty  i użytek, 
hrabia podjął się wskazać paniom. Gdy zaczęły 
mówić z zajęciem o stroju kobiety przedstawionśj 
na odwiecznym familijnym portrecie, Stefan oddalił 
się nieznacznie, wyszedł do parku  i zapalił cy­
garo.

B łądził z upodobaniem po zacienionych i zaro­
słych jeszcze traw ą ulicach parku, wracając zawsze 
ku werendzie, do której zapewnie przyciągały go 
gierlandy z bluszczu tak zręcznie porozpinane. K il­
ka wisien leżących na piasku przypomniało mu 
także tę, która je przed chwilą tak artystycznie

wszystko dla tego że niebo pokryło się chmurami, | układała w piramidy. Na wilgotnym piasku odci- 
i że Mouguerre leży tak wysoko nad poziomem mo-J snęły się ślady jćj małych baskijskich sandałów  ze 
rza. Powiedz mi, czy to nasza wina? , spiczastemi obcasami; a były mniejsze od tych któ-

-  Nie, z pewnością odpowiedziała wesoło Marya j re zostawiły po sobie eleganckie buciki m argra- 
Auna; będziemy się starać aby p an  de A ambry j biny. 
mógł zapomnićć o przykrościach podróży.

jego

— Patrz, już się uśmiecha! Moja droga, 
wiozłam tu dzika... ale widzę że zamienisz 
wkrótce w łagodnego baranka.

Stefan przyjął wesoło ten żarcik; podał pannie 
de Fouzolle rękę z uprzejmością połączoną z pe­
wnym odcieniem uszanowania, i wprow adził ją  do 
salonu.

M argrabina obserwując ich zdaleka, uśmiechnęła 
się z wyrazem szczerego zadowolnienia.

Pan de Fouzolie przybył wkrótce, i udano się na 
śniadanie zastawione pod obszerną werendą, zbudo­
waną z drzewa oplecionego bluszczem. Najpierw- 
szym przedmiotem na którym zatrzym ał się tam 
wzrok Stefana, była wysmukła postać Graciozy na

i Stefan poszedł za temi śladami; zaprowadziły go 
przy- j w głąb parku, a potem do małój furtki; otworzył j ą 

go j i wyszedł, lecz nie znalazł już ich na drodze przez 
którą przechodziło właśnie bydło. W zam ian za 
to dostrzegł wśród drzew wieżyczkę kościelną, 
i wszystkie wspomnienia z ubiegłej nocy odświeży­
ły się w jego umyśle.

Zmarszczył brwi; rzucił cygaro i poszedł w kie­
runku kościoła.

W kilka minut później był już na małym  cmen­
tarzu okalającym Dom Boży, którego widok oddzia­
ła ł silnie na poetyczną stronę jego natury .

W ąziutkie steczki, bujua trawa, kilka lężących 
kamieni, krzyże gdzieniegdzie, a w głowach g ro ­
bów okrągłe kamienie, bez nazwisk, bez napisów.

obejściu nie było nic takiego co pół u k r y t a  w gęstym bluszczu, którego gałęzie roz- j Każdy i tak trafi do swych zmarłych. Na niektó-\V calem
dozwalałoby go uważać za starającego się o rękę 
jćj synowicy, tern mniej zakochanego, a pomimo to 
bywał tak często, niezrażony dość znaczną odległo­
ścią. Nie um iała sobie tego wytłomaczyć. Widy­
wała pana de Yambry rano, wieczorem, w różnych 
dnia godzinach, zawsze dopytującego się troskliwie
0 zdrowie Maryi Anny, przynoszącego jej wiadomo­
ści od ojca, i spełniającego najchętnićj drobne jej 
polecenia.

Czemu przypisać to postępowanie, tę widoczną 
przyjemność jak ą  mu spraw iał pobyt w M ouguerre, 
tę niezmordowaną uprzejmość?

M argrabina chciałaby uwierzyć że to Marya An­
na była tą  przyciągającą go siłą, i celem jego od­
wiedzin. Przyciągającą siłą?... niestety! trudno się 
było tego spodziewać. Celem?... ha!... kto wie?

Cży pan de Vambry pomimo swój szlachetnej
1 pełnćj szczerości fizyognomii, nie mógł należyć do 
większości tegoczesnej młodzieży, przenoszącej zło­
to nad wszelkie inne skarby, i gotowej czynić naj 
większe ustępstwa byle je pozyskać? Czy ona sama 
nie rachow ała na potęgę tego bożyszcza naszych cza­
sów, ile razy myślała o wydaniu za mąż synowicy?

Tak, bezwątpieaia, rachował*, na to jako osoba

pinała.
Zaczęto się unosić nad pięknością tej sali jadal- 

EĆj.
— Oto nasz dekorator, który ją  doprowadził do 

tego stanu, z zupełnego zaniedbania, rzekła pani 
de Fouzolle, wskazując młodą Baskijkę.

Wszyscy w najlepszych humorach zasiedli do 
śniadania, a jeżeli w drodze pan de Vambry był 
w ponurem usposobieniu, to widać że chciał to wy- 
nadgrodzić teraz pełną dowcipu i ożywienia ro­
zmową.

Marya Anna wzięła za rękę Graeiozę. i chciała 
ją posadzić obok siebie przy stole, mówiąc że 
na j  właściwiej aby doktór siedział przy swej pa- 
cyentce.

rych z tych kamieni były niezgrabnie wyryte gw ia­
zdy, na innych, napół już ręką czasu zatarty  krzyż 
średniowieczny.

Niektóre groby zdają się sięgać odległćj prze­
szłości, tak są już poczerniałe, zapadłe w zie­
mię, nie było to jednak dowodem zaniedbania, bo 
oko spotykało tam wszędzie mnóstwo kwiatów. 
Dzikie lilije, malwy, stokrotki, pnące róże, pokry­
wały całkiem groby.

Zegar obsadzony po prawćj stronie kościoła zwia­
stował mieszkańcom wioski upływające godziny. 
Na umieszczonym nad nim kartuszu znajduje się 
napis: Signat et m onet; pnące róże nie długo już 
do niego dosięgną.

Stefan wszedł do pobielonćj wapnem kruchty,
— Najwłaściwsze dla Graciozy Irribery miejsce otworzył drzwi i wszedł do świątyni, 

jest tam  gdzie może być użyteczną, odpowiedziała 
piękna Baskijka kończąc rozpoczętą robotę. Kiedy 
już rozpięła bluszcz w fantastyczne festony, zajęła 
się ułożeniem przyniesionych przez służącego owo­
ców, w koszyczkach mchem wysłanych.

Ani służąca ani wspólbiesiadniczka; sama w ybra­
ła  sobie stanowisko.

Drobne i rzadkie kropelki d-szc/.u z lekkim sze-

Kościołek był świeżo wyrestaurowany, odm alo- 
wany i przyozdobiony trochę rażącem i złoceniami. 
Dwie malutkie kapliczki tuliły się na stopniach 
ołtarza, a dwie galerye obiegały dokoła.

W nawie nie ma ani jednej ławki, ani jednego
krzesła, mc 
tam kobiety 
rnują galerye.

prócz kamiennćj posadzki. Kleczą 
w czasie nabożeństwa: mężczyźni zaj-
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Kiedy Stefan wychodząc z kościoła po krótkiej 
modlitwie, m aczał palce w święconej wodzie, na 
schodach wiodących do galeryi odezwały się lekkie 
kroki, i wielkie łilje srebrne obsadzone w porcela­
nowych wrazonach, dotknęły jego czoła.

Odsunął się prędko, i poznał z zadziwieniem 
■w niosącej je kobiecie Graciozę Irribery.

— Ty! Graciozo, zawołał mimowolnie, kiedy 
przechodziła obok niego.

Zdawała się nie słyszeć tego. Prócz srebrnych 
lilii niczego już nie brakowało na ołtarzu do ju ­
trzejszego nabożeństwa; postawiła je, przyklękła, 
przeżegnała się nabożnie i wyszła z kościoła.

W  kruchcie zbliżyła się do pana de Yambry bez 
najlżejszej oznaki lękliwości ani też zbytniej śmia­
łości, i wskazała mu natychm iast kamień grobowy 
na który wstąpił.

Odsunął się, spojrzał i przeczytał nazwisko osta­
tniego proboszcza w Mbuguerre, zmarłego dwa la ta  
temu, i spoczywającego obok swego poprzednika 
przed progiem kościoła. Ale na grobowym jego 
kamieniu sta ł przy murze wielki bukiet świeżych 
kwiatów, w skromnym glinianym wazonie, jako 
śwdadek wdzięczności i pamięci.

— Tu spoczywa ten który nie pozwalał aby 
mnie przezywano czarownicą, rzekła młoda Ba- 
skijka.

— Zdaje mi się, rzekł Stefan, że i następca jego 
powierza ci zajęcie całkiem niezgodne z tem  prze­
zwiskiem.

— Tylko czasowo pełnię obowiązki zakrystyanki, 
wyręczając siostrę proboszcza która złam ała rękę.

— Czy równie zręcznie umiesz opatrywać ręce 
złam ane jak  przeszyte kulą? zapytał Stefan z po- 
roimowolną cierpkością.

Spojrzała na niego bystro.
— Co pan chce przez to powiedzieć? zapytała 

ostro.
— Ozy siostra proboszcza dozwala opatrywać się 

tylko w nocy? zapytał znów trochę drżącym gło­
sem.

Gracioza spojrzała Stefanowi w oczy, ale jeżeli 
w tem jćj spojrzeniu było wiele prawości, to więcej 
jeszcze oburzenia i gniewu.

— Chodź pan, chcę z panem pomówić, rzekła 
krótko.

W yszła na cm entarz, gdzie i on udał się za nią 
ale zamiast zwrócić się ku wsi, szła szybko pomię­
dzy grobami. W tenczas dopiero spostrzegł że wie­
le z nich otoczone jakby kolebką wyplecioną z ło ­
ziny, miały kształt i długość spoczywającego w nich 
ciała; wewnątrz rosły kwiaty.

Gracioza zatrzym ała się między dwoma kam ie­
niami, wspartemi o mur oddzielający cmentarz od 
drogi prowadzącej do wsi. Był to mur bardzo niz- 
ki, usiadła na nim wskazując obok siebie miejsce 
panu de Vambry. Spełnił posłusznie jćj wolę.

- -  Chcę pomówić z panem w obec moich rodzi­
ców, rzek ła  starając się upewnić głos w którym po 
raz pierwszy czuć było wzruszenie.

— Więc oni tu  spoczywają?
— Tak, to są ich groby. Jestem  tu pod ich 

opieką.
— Czy cię obraziłem, Graciozo?
— Tak.
— W ierz mi że pomimowolnie, że tego nie 

chciałem...
— A więc czegóż pan chciałeś?
— A! sam nie wiem!... zrozumieć!... dowiedzieć 

się...
—  Co zrozumieć?... czego się dowiedzieć? Co

pana ohchodą moje postępki? Dlaczego pan cheeszAz iała nie poruszona, smutna, z opuszczonemi na ko
wnikać w moje życie?

— Jakże jesteś surową! całe moje przewinienie 
stanowi tylko silne zajęcie się wszystkiem co ciebie 
dotyczę.

— Czy dałam  panu do tego prawo?
— Jest to zajęcie pomimowolne... pełne sza­

cunku...
— I do czegóż ono pana doprowadzi?
— O! jesteś nielitościwa! Powiem ci więc że je ­

steś dla mnie żywą... i przyciągającą zagadką... któ­
rej rozwiązanie chcę mieć koniecznie.

— Chcesz pan mieć1... powtórzyła wyniośle.
Poruszyła się jakby m iała powstać, zdawało się

że chce coś powiedzie, w ahała się przez chwilę, 
a na koniec rzekła spokojnie:

— Zapomniałam że jestem prostą wieśniaczką, 
i że pan może nie widzićć w tem nic złego że się 
rozerwiesz trochę, choćbym ja  przez to cierpieć mu­
siała.

— Graciozo! zawołał z żywością.
— Mówiono mi że zdarza się to często w mieście, 

ale tu  jesteśmy od niego dalej niż pan sądzi... i od­
ległość tę nie tak  łatwo przebyć jak się to zdawać 
może.

— Chciałaś mi coś powiedzieć, rzekł Stefan uja­
rzmiony jej słowami; mów, z radością słuchać cię 
będę.

Nieszczęściem, wymawiając te  słowa spostrzegł 
na grobie Winceuty Irribery, niektóre z tych pię­
knych; nieznanych mu kwiatów, które rosły dziko 
koło krzyża w M ouguerre, i udoskonalone chodowa- 
niem w ogródku Graciozy. Pochylił się, zerwał 
kilka tych kwiatków wydających woń silną i zapy­
ta ł tonem pełnym  goryczy:

— Czy one są skuteczniejsze na rany przemy­
tników.,. skoro je zbierasz w nocy... na grobach?

Gracioza pobladła. W yraz głębokiego zadziwie­
nia, a zarazem tłumionego gniewu i żywej boleści 
p rzesunął się szybko po jćj wyrazistej twarzy.

Po chwili dopiero zdołała przemówić przytłumio­
nym głosem:

— O! więc mnie pan śledził!... a ja  chciałam  
z całą  ufnością powiedzieć panu...

— Przebacz mi!... Jestem szaleńcem!... sp ra ­
wiłem ci przykrość! tobie!... co myślisz o tem jedy­
nie aby wszystkim czynić dobrze!

— A więc śledziłeś mnie pan?... I  cóż pan zoba­
czyłeś0... Biedną góralkę nie obawiającą się ciemno­
ści nocnych, nie lękającą się wyjść z domu o tćj 
porze w którćj miejskie dziewczęta śpią za szczelnie 
zamkniętemi drzwiami... Ta góralka zapomniała 
wziąść z domu ziół sprowadzających sen dręczo­
nym gorączką, poszła więc po nie na cmentarz, bo

lana rękami.
Gdy Stefan milczał ciągle, odezwała się z mniej­

szą już goryczą.
— U płynęło już przeszło dziesięć lat od chwili 

w której mnie zaręczono z Janem Berette. Zwią­
zek ten  ułożyli między sobą, spoczywający tu Do­
minik Irribery , i Benedykta Berette, czuwająca te­
raz przy łożu chorego syna

To wyjaśnienie, do którego nic Graciozy nie zmu­
szało, złagodziło trochę rozdrażnienie puDa de 

Yambry.
— I zapewnie byłaś z tego zadowolnioną? zapy­

ta ł zimno.
Cóżbym mogła mieć przeciwko temu? odpo­

wiedziała; Jan  Berette jest człowiekiem  uczciwym, 
i ani uboższym ani też bogatszym odemuie!

— Który poprzestaje na lekkićj pracy, jak  nu

mówiono.
Zarum ieniła się.
_  Benedykta B erette um arłaby z tęsknoty, gdy­

by jćj przyszło opuścić domek dozorcy śluz.
—  Dobry syn!... tylko zanadto lubi wycieczki 

w nadgraniczne góry, może to lada dzień przypła­

cić życiem.
Gracioza zadrżała.
— Życie każdego jest w ręku Boga! rzekła po­

wstając. .
  Chcesz już wrócić do zamku, Graciozo. zapy ­

ta ł  niespokojnie.
— Tak odpowiedziała. Ludzie kmrzy nie dzi­

wiliby się 'tem u wcale, gdyby mnie zobaczyli o ja - 
kićibądź “porze, wchodzącą do domku dozorcy śluz, 
mogliby się bardzo zadziwić, widząc pana rozm a­
wiającego tak  długo z wiejską dziewczyną, choćby 
w samo południe. Każdy powinien pozostać na 
wyznaczonej mu drodze, a drogi nasze me wycho­
dzą ze szczytu tejże samćj góry.

Zakończywszy rozmowę tem czysto miejscowem 
a prawdziwie malowniczem porównaniem, weszła
na ścieżkę między grobami.

— Zostań jeszcze, zawołał Stefan prosząco, ża­
łuj ac że obraził istotę obdarzoną ta k  prawym cha­
rakterem . Rozmowa na cmentarzu me może dac 
powodu do złośliwych wniosków.

— Już późno, odrzekła; zwracając oczy na zegar. 
Czytaj pan, ksiądz proboszcz mówi że warto zasta­
nowić się dobrze nad tem co tam napisano.

_  Signal et monet-. W skazuje i ostrzega, prze-

tłom aczył Stefan.
— Tak, wskazuje nam że czas uchodzi, i ostrze^ 

ga abyśmy go dobrze używali, a my źle go używa-
m y . gn îrti p&nd.

Nie zatrzym ywał jej dłużćj. O cóż więcćj mógłnym gorączKa, poszia więc po me na cuiemarz, uu
, t i ■ i ■ • , -A 7anvtać? Jedyne pytanie snujące się ciąglew iedziała gdzie tam rosną, bo me boi się umarłych, i się zapywo. j  u  j t

W i c u i i o i a  J   > 1 n a = i n r s i i n f » p  m i l  s i p  c rw ftłte m  n a  LSta .
którzy nigdy nie zrobili i niezrobią tyle złego co 
żyjący. Dlaczego nie poszła w dzień?... Bo mo­
głoby to zaszkodzić bardzo, nie jćj ale komuś in n e ­
mu... Nakonieć, szła opatrzyć człowieka niebez­
piecznie ranionego, pod okiem jego matki, m iała do 
tego prawo, bo ten człowiek jest jćj narzeczo­
nym.

Stefan tylko wysiłkiem woli powstrzymał okrzyk 
wydobywający się gwałtem z ust jego. Mógł się 
jednak tego spodziewać, tym więcćj że w tych oko­
licach, zaręczyny odbywają się często jeszcze w dzie­
ciństwie.

Pan de Vambry wszakże nie domyślał się tego 
wcale, i twarz jego zdradzała wymownie jak  bole­
śnie dotknęła go ta  wiadomość.

Gracioza zdawała się nie dostrzegać tego; sie-

w jego myśli, i nasuwające mu się gwałtem na usta. 
byłoby z pewnością zostało bez odpowiedzi.

Od kogóż mógłby się dowiedzićć, czy Gracioza 
równie łatwo oddała serce Janowi Berette, jak  ro­
dzice przyrzekli mu jej rękę.

Gdy już znikła na zakręcie drogi prowadzącćj do 
wioski, zerwał zamyślony kilka kwiatków, i wrócił 
do parku nie zwracając uwagi na otaczające go 
przedmioty. Nie obejrzał się i wtenczas nawet, 
kiedy biała  koza którą spłoszył przechodząc koło 
domku Graciozy Irribery, skacząc przebiegła mu 

drogę.
(d. c. n )
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N. 3 5  — 3 6 .  Koszule dw ie  dzienne .  K r ó j  N . X  i X I  
F ig .  5 4 — 5 7a.

P rz y  o b y d w ó c h  koszu lach  ty lk o  p lecy  s t a n ó w  są  m a r ­
szczone,  p r z o d y  zaś zaszy te  w d ro b n e  s tę b n o w an e  z a k ł a d ­
ki, n a  k tó r e  p r z y  k r a j a n iu  t r z e b a  dodać  w ś ro d k u  s ta n u  
do n o .  3 5 19 a  do rvc .  3 6 15 cen t  m a te r y a łu .  P lecy  
i r ę k a w k i  do koszuli X .  3 5 w szy te  są  w p o d w ó jn y  3 cen t .  
s z e ro k i  d i i e r g a n y  p as ek ;  f a łdk i  z p r z o d u  są po z a s tęb n o -  
w aniu  w g ó rz e  w ząbk i  wydzit-rgane a w o ds tę p ie  p rz e -  
s tę b n o w an e  skośnym , p ó ł  cen t .  s z e ro k im  p a s k ie m .  S ta n  
do N. 3 6 ,  Wszyty j e s t  w podw ójną  l is tew kę 1 i p ó ł  cent .  
sze roką ,  w k t ó r ą  naw łóczy  się tas ie m e czk ę  do p r z y c i ą g a ­
n ia  koszu l i ;  w tęż l is tew kę  w g ó rz e  w s tębnow any  je s t  
sz laczek h a f to w an y ,  do k tó r e g o  deseń d a je m y  n a  F ig .  5 7a.

N. 4 0 .  Ubranie z p a le to c ik ie m  d la  m ałych  dziewczynek.

p e ry i  o d s ła n ia  się su k n ia ,  b ry ty  je j  p r z y k ry t e  są  ta k im  
j a k  p r z y b ra n ie  m a te ry a łe m .  F i g .  6 7 n a  a rk u sz u  z k r o j a ­
m i  p r z e d s t a w ia  n iew id o czn e  n a  ry e .  1 —  2 boczne  p r z y ­
b ra n ie ,  z łożone  z p a s a  m a te ry a łu  u ży tego  do  u b r a n i a  s u ­
k n i ,  w g ó rz e  1 3 u  do łu  1 7 cen t .  szerok iego ,  p r z e p in a n e ­
go  p a t k a m i  7 cen t .  sz e ro k iem i .  P a tk i  t e  śc iąga ją  d ra p e ry ę  
do ty łu ,  z  d r u g ie g o  o o k u  d r a p e r y a  p o d p in a  się w ęz łam i 
z t e g o  co s u k n ia  *nai.cuyaiu, z k u ń c a ta i  t r ó jk ą tn e m i  liczą- 
cem i  z b r z e g ó w  p r o s ty c h  po  15 cen t .  d ługośc i .  S p o só b  
p r z y b r a n ia  su k n i  o b ja śn ia ją  ryc iny  1 — 2 .

N. 4 — 5. S erw eta  z w yszyc iem  k rzy ży k o w em . D esen ie  
n a  a r k u s z u  F ig .  8 —  9 1 .

K w a d r a t  z c ie n k ie g o  p ia sk o w eg o  p łó tn a  k a n w o w e g o  
1 4 5  cen t .  d łu g i ,  s ta n o w i  t ło  se rw e ty  w yszytej  śc ieg iem  
k i z y ż y k o w y m  b a w e łn ą  n ie b ie s k ą  i p o n so w ą  rów ne j  g r u ­
bości i g r a n a to w ą  t ro c h ę  g r u b sz ą .  F i g .  8 9 — 91 p o d a ją  
desen ie  sz e ro k ich  sz la k ó w  a  ryc .  5 za łącza  b a rd z o  ła d n y  
d e s e n ik  w ązk iego  sz laczka .

N. 6. Pudełeczko n a  b i l e ty  w izy tow e. D e s e ń  n a  a r k u ­
szu  F ig .  8 8 .

w skazane  (w  p o ło w ie  sz e ro k o śc i )  n a  ry c .  9 . D r u g a  s p ó d ­
n iczk a  w skazana  n a  ryc.  8 j e s t  z n ie b ie s k ie g o  z ie lo n e g o  
f i lcu  z p l isow an iem  1 5 cen t .  sz e ro k ie m ,  p r r e d z ie la n e m  
w ró w n y ch  o d s tę p a c h  k o n t r a fa łd a m i  3 cen t .  s z e ro k ie m i  
ozdob ione  2 i p ó ł  cen t .  s z e ro k ie m  n aszy c iem  z a t ł a s u ’ 
dar .em w o d s tę p ie  2 c en t .  od  b rz e g a  i p r z e s t ę b n o w a n e  
ś ro d k ie m .  U  g ó ry  d a n a  6 cen t .  s z e ro k a  p l i sa  r ó w n ie ż  
a t ła s e m  p rz e sz y ta .

N. 10 — 11. Fartuszek o z dob iony  h a łe m  d z i e r g a n y m .  D e ­
seń  na  a r k u s z u  F ig .  4 5 .

S k ro m n y  fa r tu s z e k  z m o c n e g o  p łó tn a  d om ow ej  r o b o ty  
ozdobiony  j e s t  ty lk o  sz la k ie m  w szytym  n a  10  c e n t  o d  
d o łu ,  k tó r e g o  deseń  p o d a l i śm y  na  F .g .  4 5 część w po ło ­
wie szerokośc i  dla  b r a k u  m ie jsc a .  D z ie r g a n ie  d a n e  z g r u -  
bej pen so w e j  baw e łny ;  sz lak  do n a p ie r ś n ik a  za łącz a  ry c  
1 1 ; ś ro d e k  desen iu  służy na  k ie szonkę .  N a p i e r ś n i k  iesi 
19 cen t .  d ług i ,  22  szerok i ,  k r a ja n y  p ro s to  a  do  dołu  n a  
12  cen t .  śc ięty skośno  N a  f a r tu s z e k  p o t r z e b a  k a w a łk a  
7 8 cent .  d łu g ieg o  a  7 2 sz e ro k ieg o ;  e g ó r y  p rzv  ws iu  
w p a s e k  z a k ł a d a  się po  b o k a c h  w dw ie  k o n t r a f a ł d y  d a n e  
w o ds tę p ie  1 8 cent.

N. 1— 2. Suknia ze S tanik iem  
p rz e m a rsz c z a n y m  z p rzodu  i 
suto u b ie r a n ą  spódn icą .  K ró j  
na  a rk .  N r  X I ,  F ig .  6 2 — 6 7.

C iem no  b ro n zo w y  re p s  
w ełn iany  użyty  j e s t  na  tę  su ­
knię. a  do p rz y b ra n ia  służy 
pekin ,  lu b  velowes f ra p p e ,  
f rendz la  lub k o ro n k a  9 i 4 
cent.  s»eroka  i w s tą ż k a  3 cen t .  
sze roka .  S tan ik ,  k tó r e g o  kro j  
załącza F ig .  6 2 —  6 6 m a  
dodana  k a m iz e lk ę  c iąg le  u- 
trzym ująeą  się w m odzie ,  p rz o ­
dy są  p r z e m a rsz c z a n e ,  a z ty ­
łu  sp a d a  m a łe ,  z ręczn ie  p rz e ­
p ię te  w stążką  k a ro czk o .  N a  
p rz e m a rsz c z e n ie  n a d d a je  się 
w ierzchu p o d łu g  linii  p ro s te j ,  
a p o d sz ew k ę  k ra je  się p o ­
d łu g  F ig .  6 2; p r z e m a r sz c z e ­
nie  w y p ad a  wzd*uż l in i i  k ro p ­
k o w an y ch  t r z y  razy  do zasze­
wek, u g ó ry  n a  4 u dołu na 
3 cen t .  szerokości .  U  dołu 
p r z o d u  są  tak że  t ro ch ę  nad-  
m a rsz e z o n e  i zachodzą  na  
k u m iz - lk ę  sk ła d a ją c  p u n k te m  
do p u n k tu .  W z d łu ż  z a s z e ­
wek wierzch  m arszcz y  się od 
p u n k tu  do krzyżyka ,  o ile z b y ­
wa nad  podszew kę .  P lecy  
zszyw ają  się od  li d i  i, d a h j  
b r z e g i  es  żywa się f rendz lą  
C z v  k o ro n k ą  i o 6 cent .  niżej 
łączy  z sobą ;  n a  tzw ie  łą ­
czącym p lecy  z b o k am i  od e 
do  f  fa łd u je  się p lecy  p o d łu g  
k rzy ży k ó w  i k ro p e k ,  a n a ­
s tę p n ie  b r z e g  d o lny  p o d p in a  
w g ó rę  sk ła d a ją c  g w ia z d k ą  do g w iazd k i ;  fa łdy  p r z y k ry w a  
w s tą ż k a  p r z e p ro w a d z o n a  p o d łu g  ry c .  1 i zw iąza n a  u  do łu  
w k o k a rd ę .  S p ó d n ic a  m a  u do łu  2 2 0  cen t .  obw odu;  d r a ­
p e r y a  u p ię ta  z po p rz e c z n ie  w zię tych  b ry tó w ,  6 0  cen t .  
sze rok ich ;  w m ie jscach  g d z ie  p rzez  śc is łe  s fa łdow anie  d r a -

F ig .  5 7 —  6 1 dope łn ione  
p o d łu g  w skazanych  m ia r ,  p o ­
d a ją  f o rm ę  d o godne j  luźnej  
bluzy, k tó r ą  o d pow iedn io  do 
p o ry  ro b i  się z g r u b e g o  lu b  
le tn iego  m a te ry a łu .  P rz o d y  
rę k a w y ,  p a s e k  i k la p k i  s 4 n a  
k ip row ane j  podszew ce;  k o ł ­
nierz  j e s t  z p o d w ó jn eg o  m a ­
te ry a łu  ze sz ty w n ą  p o d sz e w k ą  
w sunię tą  w ś ro d e k ;  b r z e g ie m  
przodów  p o d sz y te  l is tew ki  
u g b ry  11 u  do łu  3 c e n t  
szerokie .  F a łd y  w k a ż d y m  
p rzodz ie  są  n a  z a ła m a n iu  
p rz e s tę b n o w a n e  w zd łuż  n a  5 4  
cen t . ,  n a s tę p n ie  p r z e s tę b u o -  
wywa się p rz o d y  p o p rz e c z n ie  
w o ds tę p ie  2 6 , i ?  i 9 c e n t ’ 
od  ra m io n .  M ię dzy  p o d s z e w ­
k ę  i w ie rzch  w p u sz c z a ją  się 
k ie szen ie  p e rk a lo w e ,  p o  2 0 
cen t .  g ł ę b o k ie  a  sz e ro k ie  o d ­
pow iednio  do w s k a z a n y c h  na  
k r o ju  przec ięć .  P a s  9 2 c e n t  
d łu g i  a  2 i p ó ł  sz e ro k i ,  za ­
p ię ty  na  sp rz ą c z k ę ,  j e s t  n a  
ś ro d k u  p leców  p rz y s tę b n o w a -  
ny a  z b o k ó w  i z p rz o d ó w  
przyti  zy m an y  w ą z iu tk ie m i  p a -  
sc czkam i  d a n e m i  n a  szw ach  
bocznych  o 2 3  cen t .  od  p a ­
chy,  a  z p rzo d u  „ a  f a łd a c h  
o 45  cen t .  od  r a m io n .

N- 2 0 .  Mufka Z to rebką ,  dla 
m yśliw ego  na  po low an ie .

N- 2 2  i 3 0 .  Suknia z su to
p r z y b r a n ą  sp ó d n ic ą  i s t a n i ­

k ie m  z b ask iną .

Ryc iny  2 2  i 3 0  p r z e d s t a w ia ją  su k n ię  z d w ojak iego  
m a te ry a łu :  o l iw kow ego  i c iem no  ponsow ego  m ien iącego  
( c h a u g e a u t ) ,  od  k tó r y c h  ła d n ie  o ubija p ek in  w p asy  cza r -  
ne  i k o lo ro w e .  S p ó d n ic ę  n ie  s ię ga jącą  do ziemi z a k o ń cz a  
u  do łu  p l iso w a n ie  14 cen t .  szerok ie ;  5 cen t .  s z e ro k ie  fa l-

1 2 . U b r a n ie  ze s ta n ik i e m  z d łu g ą  b a s k in ą ,  z p rzo d u  p rzy m ars zczo n y m .  K r ó j  i m ode l  X. X I ,  F ig .  6 2 ___67

O b w ó d  d o ln y  sp ó d n ic zk i  wynosi  2 24  cen t . ,  sz e rokość  
g ó r n a  10  8. R y c in a  7 p r zed s taw ia  m ode l  z p o p ie la te g o  
f ilcu, o szy ty  p l isow an iem  8 c en t .  s z e ro k ie m ,  z p o p ie l a t e ­
g o  a t ła su ,  d a n e m  dw om a rz ę d a m i ,  u  g ó ry  zakończ onem  
w y p u s tk ą  a k s a m i tn ą ;  z a m ia s t  n a g łó w k a  d a n e  naszyc ie

. U k le jo n e  z t e k tu r y ,  p o k r y t e  s z a re m  p łó tn e m  m a  b rzeż ­
k i  ob ję te  s k ó rą  i p o s ta w io n e  j e s t  n a  p o s tu m e n c ik u  d r e ­
w n ian y m  wyższy'm w j e d n y m  k o ń c u .  P rz y k ry c i e  z p łó tn a  
p o d k le jo n e g o  a t ł a s e m  z a p in a  się  z b o k u  n a  g u z ik i  i o p a ­
t r z o n e  j e s t  usz idein  ze  w s tążk i ,  do w suw an ia  o łó w k a .  G a ­
ł ą z k a  w y h a f to w a n a  k o lo row ym  j e d w a b ie m  z a łącz o n a  j e s t  
na  F ig .  8 8 .

N. 7 — 9. Spódniczki c iep łe  f ilcowe.

Opis do N. 4 6 .
— —

N. 1 9 — 2 0 .  Bluza m ę z k a  do
p o lo w a n ia  K ró j  „ a  a rk u s z u  

N r  X ,  F ig .  5 7 — 6 l a .

P rz y  s u k ie n ce  z szafirowej serży ,  s t a n ik  z a s tą p io n y  je s t  
p a le to c ik iem  z k a m iz e lk ą .  S p ó d n ic z k a  o g a rn i ro w a n a  p l i -  
sow aniem  14 cen t .  i bu fą  4 cen t .  s zeroką ;  k am ize lka  n i e ­
wiele k ró tsza  od p a le to c ik a ,  j e s t  z ja s n e g o ,  desen iow ego ,  
w e łn ianego  m a te ry a łu ,  z k tó r e g o  są  także  p a tk i  p rzy  k i e ­
szen iach  i na  m a n k ie t a c h  ręk aw ó w . G uzik i  z ło te  w k s z t a ł ­
cie k u lek .

N. 42 .  Szlak h af to w an y  n a  k o n o p n y m  m eb low ym  m a -  
te ry a le  w d w ó th  ko lo rach .
Do h a f tu  s łużą  w łóczk i  a lbo  
filozele w k i lku  k o lo rach .  Na 
zakończen ie  u dołu  do d an a  
f rendz la  7 cen t .  sz e ro k a .

N. 14. Krzesło p lec ione  w ksz ta łc ie  zyd la  z p o d u sz k a  
h a f to w an ą .  D eseń  n a  p o d u sz k ę  p a t r z  F ig ,  92

j&Kie sp o ty k a m y  w c n a ta c ń  w ieśn iaczych ,  a le  o z d o b n e  
rz eźb ien ie  z d rzew a c iem n o  b e jco w an e g o ,  to c z o n e  1 
i h a f to w a n a  pod u sz k a  z rob i ły  z n ie g o  ł a d n y  m e b e le k  
jący  się p o s ta w ić  w e leg an ck im  m ę z k im  p o k o ju  l u b  t  
P o d u s z k a  p ła sk o  wysłana ,  p r z y w ią z a n a  g r u b e m i  j e d

bnem i sz n u ra m i  z k w a s ta  
w yszy ta  n a  t l e  b ronzow  
p luszow em  f i lozelą  oliwkc 
ja s n ą  i c iem ną .  T a k i  rod  
wyszycia o p isa l i ś m y  „ a  r 
- l i —-3 2  w N - r z e  4 3 .
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N . 3. G a r n i r u n e k  do p ła szczy ­
ków i t .  p . ,  z n a s z y ty c h  k i lk u  

rz ę d ó w  plę tn i .

baneczk i,  za ­
c hodzące  na  
siebie., n a s z y ­
te  są  n a  p r z e ­
dnim  b ry c ie  
wzdłuż  n a  5 6 
cen t .  p o d łu g  
ry c .  2 2 .  Z 
b o k ó w  teg o  
g a r n  i r  unku 
d a n e  g ła d k ie  
b ry ty ,  wszyte 
w p a s e k  od 
su k n i  ty lnem i 
skośno  śc ię-  
tem i  b r z e g a ­
mi p r z y c z e ­
p io n e  do s u ­
kn i ,  a  z p r z o ­
du  i u  do łu

m m

p w

o sz y te  11 cen t .  s z e ro k ą  p l isą  z p e k in u .  Części p a n ie r  
d a n e  p ow yż i j ,  s c hodzące  się w ś ro d k u ,  z p rz o d u  t r o c h ę  
z a o k rą g lo n e ,  f a łdu ją  się i p r z y p in a ją  p o d łu g  ryc .  22  i 3 0 ,  
z a k o ń c z o n e  są  p l isą  7 c e n ty m ,  sz e ro k ą  i 9 cen t .  s z e ro k ą  
f re r .dz łą .  N a  u p ię c ie  z ty łu  sukn i  p o t r z e b a  d w ó c h  b r y ­
tó w  po  1 2 2  cen ty m , d łu g ich ,  56  sze ro k ich ,  zszy 'tych ś r o d ­
k ie m  w e a b j  d łu g o śc i ,  u g ó ry  za łożonych  w dw ie  p o t ró jn e  
k o n t r a fa łd y  a z b ek ó w  p o d p ię ty c h  w cz te ry  fa łd y  z w r a c a ­
n e  do  do łu ,  0  2 2  cen t .  od do łu  b r y ty  t e  są  znów  z e b r a n e  
w p e t r ó j n ą  k o n t r a fa łd ę ,  S t a n ik  k tó r e g o  b a s k in a  rozchodzi  
się. z p r z o d u ,  zd o b n y  je s t  s z e ro k ą  p l i są ,  p lecy  zaś są  
n iezszy te  u d o łu  n a  12 cen t . ,  z boków  p rz y k ro jo n e  d łuże j ,  
za łożone  są w f a łd y ,  poczen t  z łą c z o n e  z b o czk am i .

N. 23 .  S u k n ia  z częściam i p a n i e r  d o d a n e m i  p rzy  s ta n ik u

N a  to  u b r a n i e  u ży ty  j e s t  n ie b ie s k i  w ełn iany  m a te r y a ł  
i j e d w a b n a  r o u le ry a  w tu r e c k i  deseń.  D ług i  s t a n ik  z ba-  
sk iną ,  d o p e łn io n y  m a r y n a r s k im  k o łn ie r z e m  i ro d z a je m  
b aw e tow o  śc ię teg o  p la s t ro n u ,  
odznacz o n eg o  z b rz e g ó w  p rzy ­
szyc iem , 4 c e n t  sze rok ie j  p l isk i  
z w y p u s tk ą ,  m a  d o d a n e  u do łu  
części p a n ie r  p rzy szy te  szw em  
o d w ra c a n y m ,  k t ó r e  sc h o d zą  się 
z p rz o d u  p o d  k o k a r d ą  P r z y ­
b r a n i e  i up ięc ie  n a  spódn icy  
w s k a z u je  ry c .  3 2 .

N. 2 4 .  W o r e k  f u t rz a n y  na  n o ­
g i .  D eseń  zobaczyć  n a  F ig .

93  —  9 5 .

E le g a n c k i  w o re k  do n ó g  o d ­
r o b io n y  z g r a n a to w e g o  a k s a m i tu  
m a  zw ierzchu  w y h a f to w a n ą  p i ę ­
k n ą  cyf rę  śc ieg iem  p ła s k im ,  b i a ­
ły m  je d w a b ie m  i n i t k ą  s re b rn ą ;  
d ro b n y  r z u c ik  n a  k tó r y  d esen ie  
za łączają  F ig .  9 3 —  95  d any  f i-  
lo ze lą  b ia łą ,  b lad o  różow ą i o l iwkową.

•iona haftem  krzyżykow ym . D esoń w ązkiego szla- 
. 5, inne  desenie na  a rk  z form am i Fig. 89-91.

N. 2 7 — 2 8  i ryc .  3 6 
sk iną .  P a ra so l

k u  na  ryc

P u d e łk o  n a bile ty  i b lank ie ty  pocztow e. D eseń n a  a rk . Fig.

ra le to t  
mało różni

N, 8. bpódni

r a lne j  wiel­
kośc i  k r ó j  vć- 
t e m e n t ,  k t ó ­
re  od  gó ry  
p o d d a n ą  ma 
p o d s z e w k ę ;  
d ługość  i sze­
rokość  d o p e ł ­
n ia  się p o ­
d łu g  m i a r  
wy p i s a ń  y  c h 
n a  zm nie jszo­
ny m  f o r m a ­
cie. P i e r w ­
sze i d ru g ie  
części p leców 
zszyw ają  się 
w całej d łu ­
gości ,  zaś ł ą ­
cząc  p rzody  
z p lecam i  za-  

16 cen t .  od d o ln e g o  I r z e g u

JT. 9. P l i s a  w yszyw ana  i m a ­
łe  b u fk i  z w y p u s tk a m i ,  j a k o  
g a r n i r u n e k  do sp ó d n ic y  r y ­

cina  7.

k ł a d a  się 16 cen t .  od d o ln e g o  t r z e g u  (w y c ię teg o  w zę­
by  oszyte w y p u s tk ą  j e d w a b n ą j  po  t r z y  fa łdy  z w rócone  k u  
g ó r z e ,  po  2 cen t .  g łę b o k ie ,  p rzy  p le c a c h  zaś o 13  cen t .  
od  b r z e g u  fa łdę  9 cen t .  g ł ę b o k ą  z w ró co n ą  do  d o łu ,  po- 
czem  zszyw a je  się n a  t 3 cen t .  w zd łuż .  Części j e d w a b n e  
p l i so w a n e ,  15 c e n ty m ,  sz erok ie  w s zy te  są  m ięd zy  p lecy  
i  p rz o d y  i m iędzy  zę b a m i  u d o łu ,  j a k  fo w skazu je  ryc. 
:S 5  i 2 6. K o łn ie rz  dopasow any '  p o d łu g  F ig .  8 0 .  p o k r y ty  

a fe ryą  j e d w a b n ą  t a k  że na  około  w idać  m a te r y a ł  
sp o d n i  n a  1 cen t .  s z e ro k o ś c i .  Z ap ięc ie  p rzo d ó w  k o ń c z y  
się n a d  fa łd a m i  p o d  k o k ' i rd a ;  p r z y b ra n ie  su k ie n k i  w sk a ­
zu ją  ryc iny .

w N . 4 7. P a le to t  z o d c in a n ą  b a -
zakończony śp ic zas to  w g ó r z e .

z pop ie la teg o  m atery 'a lu  zd o b n y  a k s a m i te m ,  
się k to jom  o d  p rz e d s ta w io n e g o  n a  rvc ,  7 —  8 

w N . 4 7 i m ożna  będz ie  d o p a ­
sow ać go p o d łu g  k ro ju  jak i  za ­
łączam y  do ryc. 7 i 8. P rz o d y  
z a p ię te  n a  d w a  r z ę l y  guz ik ó w  
m a j ą  p r zy szy te  części od d z ie ln e  
zachodzące  się n a  s iebie ,  gdyż  
b rzeg i  odc ię te j  b a s k in y  za ledw ie  
ty lk o  się dochodzą.  P a r a s o l  o -  
r y g in a ln y m  k sz ta ł te m  zb l iżonym  
do w ieżyczek  przy  ch iń sk ic h  p a -  
g o d a c h ,  z akończ ony  śp iczas to  
w g ó rze ;  la s k a  z p r ę ta m i  p r z e d ­
s taw iona  j e s t  o d d z ie ln ie  n a  ry c .  
2 8 ;  p<kryc ie  je d w a b n e  nie  op ie ­
r a  s ię  na  p r ę t a c h  lecz wyżej 
p rzym ocow ane  j e s t  do lask i  p o ­
d łu g  l inii  k r o p k o w a n y c h .

7. S pud u iezk a  ■/. po p iela teg o  filcu . G arn iru - 
n e k w  p o ło w ie  n a tu ra ln e j w ie lk , ryc. 9,

5 , 10 . F a rtu szek  do gospodarstw a ozdobiony liaftem  dz ie rg a ­
nym, D eseń  n a  rye, 11 i F i? , 45 , re tr o  k o lo ru ,

N. 2 9 . K ra w a tk a  do
n a  ok rv c iu .

w iazam a

N, 2 5  —  2 5 .  U b r a n i e  d la  d z iew czynk i l a t  6 — 
K ró j n a  a rk u szu  N r .  X I I I ,  F ig . 7 5 —  8 l a .

8 .
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S k ła d a  się ze spódn ic zk i  i v d tc m e n t  fo rm ą  p r in -  
cesse  z g r a n a to w e j  se rg a ,  p r z y b ra n y  t a k ą ż  m a te ry ą  
faille . S p ó d n ic z k a  4 6 cen tym , d łu g a ,  u do łu  12 0, 
w g ó rz e  92  cent .  s zeroka ,  z a k rń c z o n a  p lisow aniem  
19 cen t  sz e ro k ie m .  F ig .  7 5 —  81 za łącza  w n a tu
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Szeroka ,  s t r o jn a  k r a w a tk a  jes t  o repe  de chine 
w p ask i  i liczy 2 9 c e n t .  sze rokośc i  a 1 7 0  d ługośc i;  
p a s k i  odznacza ją  się w ypuk łe  n a k s z t a ł t  b u fek .  N a  
k o ń cach  n aszy ta  dw om a  r z ę d a m i  k o ro n k a  b r e to ń -  
s k a  p l isow ana  7 cen ty m , szeroka ,  a m ięd zy  n ią  d a ­
n a  fa lb a n k a  z c repe  lisse h a f to w a n a  j e d w a b ie m .

,  N. 31. Suknia  z m arszcz o n y m  sta n ik iem .  

S p ó ó u ie a  z g ład k ie j  c iem nej fai l le ,  z k r ó tk im

‘  'ST 'ST  "W ązkl s z l a c z e k " a o s e r w  e ty  rVo, t ,  H a f t  k rz y ż y k o w y .

-■

N . 13. D t s e n  n a tu ra ln e j  w ie lkośc i ,  n a  n a p ie r śn ik  do f a r tu s z k a  ry c .  1 0  Sz lak  do lny na  F ig .  I :■
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sana wstążka 51. 1 3 , Ząb do la m b re k in y  do koszyczka,
atłasowa na Robota macrame w dwóch ko lo rach ,
dwie strony,
6 cent. sze­
roka, z boku przepięta emnljowanym owadem, k tó re j końce 
służą do wiązania. Tnne podpięcie i w yg ięcie  rondka przed­
staw iam y na rvc . 2 4.

trenem ma u 
dołu 4 5 cent. 
szeroki gar- 
n irunek, z ło­
żony z dwóch 
zachodzących 
na siebie fa l­
banek p liso ­
wanych i z 
b u f"k  prze- 
marszrzonyeh 
k ilk a  razy, z 
k tó rych  wyż­
sza zakończo- 
n a nag łów ­
kiem  4 cent. 
s z e r o k i ra. 
Panier przy 
staniku i  d ra - 
perya upięta 
na sukni są 
z fu la ru  w 
r z u 'ik  ko lo ­
row y. Na u-

wagę zasługuje stanik z przemarszczanemi przodam i, odpo­
w iedn i szczególniej d la osób szczupłych, k tó ry  wymaga do­
skonale dopasowanej podszewki a marszczenie dane je s t ty lko  
w materyale zw ierzchnim ; przody zapięte na k ry te  h a ftk i. 
Kapelusz f i l c o w y
zdobny k ilkom a pió- - T ł W 1 ts W  
ram i.

N . 1 2 . Ząb do lam brek iny  do koszyczka na 
klucze. Robota macramó w dwóch kolorach.

N . 14. S to łek drewniany z poduszką haftow aną 
Ą sm , Deseń ha ftu  na F ig . 92. N. 4 — 6. Podusz­

ka dc k a napy, ro- 
biona na g rube j n ic - 
dzie lonej k a n w i e  
zwanej ka ową bisz- 

p..ń ską.

R .'cina 4 przed- 
S ta w ia  w zm niejsze-

I f j B m &L irłm ,r  , sWnT n‘u ^es “ C:‘*e' P°"
y f ę j s Ę P duszki, ryc ina  6 

N . 16. Koronka szydełkowa z torsadką i  m ig na r- czwartą część ha ftu  
disse medaljonową. z zachowaniem w ła -

ściwych ściegów, a 
ryc ina  5 wskazuje 

grubość kanwy i  sposób w ykonania 
f i l '  1 dwóch rodzajów ściegów gobelinowych.

J a k  w idńem y kon tury  deseniu odzna- 
czone są wszędzie ściegiem krzyżo- 
wvm, k tó ren  także t ło  zapi łn ia . Śro- 
(1 ck zaś deseni zarabia się dwoma ro -  

. - Ł ł  i ? -%yl • dzajam i ściegów gobelinowych, pod

N. 2 Kapelusz
czarnych p ió r 

) sz ta łch  toczka, N . 15. Koronka  szydełkowa p rzy torsadce baw eł 
n ia re j.

Foremka ze szty­
wnego t iu lu , z rondkiem  nieco odstają- 
cem, w górę odw iniętem , jest cała po­
k ry ta  m ałem i czarnem i p ió rkam i, k tó - 
rych  czubki na główce odwrócone są 
w górę, a na rondku  wystają trochę 
z brzegów, a końce w ty le  na środku 
p rzyk ry te  są dłuższemi, na dó ł spuszczo-

S to łek sk ła ­
dany do po­
lowania. K o ­
niec żelazny' 
w b ija  się w 
i0pĘk> ziem ię.

N. 19. Bluza fałdowana do polowani 
Plecy na ryc. 2 0. K ró j N r. X ,  F i 

5 7 —  6 la .

N. 20. B luza fałdowana do polowania 
Przód i k ró j ryc. 19.

n e m i p ió rkam i, pod 
k tó ie n ó  przypięte są 
dwa końce gazowe 1 0 0  

cent. d ług ie  a 4 5 Sze­
rok ie . Z boku p rzy­
pięta na kapeluszu ko ­
karda z czarnej a tła ­
sowej wstążki, z k la m ­
rą stalową.

k tó re  trzeba na jp ierw  
od jednego do d rug ie ­
go brzegu podłożyć po­
przecznie n itkę  w łócz­
k i, a pod rząd począt­
kowy poddaje się 2 

n itk i.  Obedwa ściegi 
są dokładnie  wskazane 
na próbce a i b. Śro­
dek n iek tó rych  liśc i 
zdobią ż y łk i w idoczne 
na ryc . 6 . Do roboty 
używa się w łóczk i cre­
wel w ko lorze czarnym 
na tło , a na arabeski 
w ko lo rze  łososiowym, 
blado ni ebieskim , o l i­
w kow ym , li la  i wo­
dnym z ie lonym . K rz y ­
żyk i nie na dwóch jak 
zw ykle , lecz na jednej 
n itce  kanw y są rob io -

m \fK'
z kieszenią na ładunk i, do polowania,N. 21. M u fka

N. d oraz dd  1 Ka- 
pelusz form ą kapotko 
wą z bronzowego p lu  

szu.

Rondo kapelusza jest 
z ty łu  załamane w spo­
sób wskazany na ryc . 
3, a z przodu do , 
czoła przygięte v
podszyte aksa- £. 
m item  bronzo- ■—  
wym 1 ozdobie- ~  
ne podpięciem 
z aksam itu na­
szytego przez śro­
dek sznurem bronzo-

N . 2 2. Suknia ze stanikiem  
z baskiną i suto ubraną spód­

nicą. N . 2 3 . U b ran ie  z częściami 
panier dodanemi przy baskinie.

W o re k  do nóg haftowany na aksam icie. Deseń 
na arkuszu z fo rm am i F ig . 53 —  95.
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koloru
lilkami.

6 centym , szerokiej, tego co plusz 
p rzep ię te  dwoma bursztynow em i 8ZP'

N. 7 —  8 .  Paletocik Z przyszyw anem i po la­
m i, d la panienki la t 12 — 14. K rd j f t .  III, 

F ig . 15 —  22 . iciętemi
,15 a .

N. 12— 13. P ła szczy k  z rękawami 
w p ro sto k ą t. K ró j N . I I .  F ig . 9 "

mm.

N . 2 5 . U bran ie  d la 
dziewczynki la t  6 —  8. 
P lecy  na  rye. 2 6. K ró j 
N . X I I I ,  F ig . 7 5 -8 1 a .

N 9 .  Kaftanik do figu ry , bez rękawó 
Krój f t .  X V , F ig . 87 .

T ak i k a ftan ik  odrobiony z aksam itu , atła-

Fanie z p a le tocik iem  z odcinanem i polam i. P a trz  ryc, 36 w f t .  4 6. Krój po 
r i 8 w N . 4 6 . Paraso l z pokryciem  lejkow ato  przedlużonem  w gó rze . Para- 

sol bez pokry- c ' a ry c 'na 2 8 .

gu, albo  jedw abne­
go repsu , na pod­
szewce z kolorowej 
flan e lk i, włożony na 
suknię ze stanik iem , 
służy n iety lao  na 
u b ió r po dom u, 
lecz i na wyjścia w 
dni ciepłe  jesieni 
lub  wiosny. P o d łu g  
wzoru podanego na 
F ig . 8 7, p rzykroić  
go m ożna podług

i 4 -m a  jedna na 
dru g ą  znćhodzące- 
m i p lisk am i repso- 
wemi, 2 cent. sze- 
ro k iem i.

K raw a tk a  n! u do upięcia,

form y stanika. M o­
del odrobiony był 
z czarnego p ikow a­
nego atłasu , a k a ­
m izelka i kołnierz 
szalowy z pekinu. 
K aftan ik  taki n a j­
właściwszy jes t do 
suk ien  czarnych.

pelUSZ okrąg ły  du ­
ży z pluszu z d łu ­
gim  włosem . W sk a ­
zane na rycinach 
wygięcie ronda, u- 
trzym uje  e lastyka 
przyszyta  od spodu. 
U bran ie  ze wstążki

N  8 0 . Suknia ze stan ik iem  z b ask in ą  i u b ieraną  sp ó d n i- 
*ą. P a trz  ryc . 22 .

N . 2 8 . P a ra so l n iepokry ty  dó ryc . 2 7 . N . 8 1 . Suknia z m arszczonym  stan ik iem .
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